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EGIĘCZNIE ILUSTROWANY 


AZOWSZE PŁOCKIE i KUJAW 
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W-ROCZNICĘ POWSTANIA STYCZNIOWEGO. 
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Biblioteka Jagiellońska 


Weterani Płoccy z 1863 roku. 


` Ee ra x K 5 
Zygmunt Padlewski, | 
Wódz powstania z 1863 roku 
4 44 
T R E S (G UJ 


1) „W rocznicę Powstania 
Styczniowego“ — K. B. M. 

2) „Dragi Rok Pracy“ — 
— Wydawnictwo „Miesięcznika 


TREŚĆ: 


9) „Weterynarja Sejmikowa 

<- w Powiecie rłockim* — Kon- 
stanty Bolesta- Modliński. 

10) „Z ruchu przemysłowo- 


; «i handlowego*. 

pa wego ATE: 11) „Wieczorny gong w San- 
) „Papież Pius XI“. Gen-Do* — Nowela japońska 
4) „Ś. p, Ke. Dr. Stanisław z cyklu: „Bohaterskie opowieści 

Kazimierz Zdzitowiecki, Biskup Japonii" — Wacław Wieńczy- 


Włocławski*— Prof. Wł. Drobny. 
5) „Życie Kobiece“ — Pani 
Anna. = 
6 „Proces marjawicki prze- 
ciwko Pani Janinie Zygmunto- 
wej Tołpyhowej i Redaktorowi 
Konstantemu Boleście-Modlih- 
skiemu*. ; 
7) „Najważniejsze wydarze- 
1 x SEE Z. -—(Sprawy 
olskie i Sprawy Zagraniczne). t 
„ 8) „Najważniejsze wydarze- Weterani z 1863 roku 
nia w styczniu 1927 r.— (Sprawy na podwieczorku w Sem. Naucz. Zeńsk. w Płocku. 


Polskie i Sprawy Zagraniczne). “== 


sław Piotrowski. 

12) „Żegluga na Wiśle i jej 
potrzeby“ — Tadeusz Mali- 
szewski. 

13) „Nasze Konkursy* —Tur- 
niej Poetycki. — Rozwiązanie 
szarady N 8 z 1926 r. 

14) „Komunikacja powietrz- 
'na w grudniu 1926 r. 

15) „Na strunach poezji“ — 
„Wędrowiec* — „Zmierzch* — 
„Cisza*:— Elwira Fulecka 

16) „Z półek księgarskich“. 


17) „Przegląd czasopism“. 


por = 4 — 4. Alli PITY 


i 1 Parcolacyiny Banku Ziemiańskiego w Płock * 


daje pełną gwarancję 


i najśpieszniejszego i najsolidniejszego przeprowadzenia parcelacji 
częściowej lub całkowitej każdego majątku - 


na najdogodniejszych warunkach. 
WYJEDNYWA POŻYCZKI W BANKU ROLNYM. 


Wszelkie formalności w odnośnych urzędach przeprowadza szybko i akuratnie! 


Polera duży wybór ośrodków z budynkami i inweniarzem żywym i martwym. 
Ma zawsze chętnych nabywców grupowych i pojedyńczych. J 
Udziela zaliczki stosownie do umowy. 


Dzięki rozgałęzionej sieci agentów — sprawy załatwiane są szybko. Zgłoszenia przyjmo- 
wane są osobiście przez Delegata Centrali we wtorki i piątki — w godzinach biurowych. 


Płock. Kościuszki, 6. Gmach Banku Ziemiańskiego. i 
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PO GRUNTÓWNEM ODŚWIEŻENIU | 


Roll Paii RESTAURACJA wydaje. SMADINIA -ORDY -KOLMUIE 


W niedziele i czwartki Flaki. We wtorki, środy i soboty—Kołduny. 
Płock, Bielska róg Star. Rynku Codziennie TRIO ARTYSTYCZNE. 


W święta, niedziele, wtorki i piątki KONCERT podczas obiadów. 
ELEGANCKO WÓDKI, WINA, LIKIERY z pierwszorzędnych firm. 
UMEBLOWANE POKOJE Kuchnia smaczna — prowadzona wzorowo. 
PO CENACH _ Obiady miesięcznie i na miasto — podług umowy. 
UMIARKOWANYCH. | LUDWIK LEWANDOWSKI, 
NAJSMACZNIEJSZE CIASTA, ZAKŁAD FRYZJERSKO-PERUKARSKI 
CUKRY, CZEKOLADY, BANKUCHENY, J O ŻEF K OTT 
MAZURKI, oraz prześliczne BOMBONIERKI WŁOCŁAWEK. UL. go MAJA, 13. 
w CUKIERNI | 


z Salon Męski i Damski 


A S Z A Ł A NS K I Manicure! Specjalność: Czesanie Pań! 


f : l : tyka. 
Płock. Telef. 100. Tumska 8. Perfumerja. Galanterja. Kosmetyka 
BILARD. SZACHY. 


Na składzie zawsze do wypożyczenia w dużym wyborze 
DOMINO. peruki teatralne i kostjumowe. 
Duży wybór czasopism i dzienników. | Charakteryzacja dla Teatrów Amatorskich. 


OZ! 
e 
w 
jl 
e istnieje od 1920 roku i jest jedyną w całej 


Polsce instytucją, która winna być znaną po- 
wszechnie jako 


AJENCJA i PORADNIA PRASOWA 


we wszystkich sprawach, dotyczących propagandy 
i reklamy wzorowej oraz prenumeraty czasopism 
z całego świata, tudzież jako 


BIURO WYCINKÓW 


z artykułami i wiadomościami z dzienników i cza- 
sopism polskich i obcych, oraz jako 


BIURO PROPAGANDY i REKLAMY PRASOWEJ 
jak również 


BIURO DZIENNIKÓW i CZASOPISM 


krajowych i zagranicznych. 


DYREKCJA i ADMINISTRACJA 
w WARSZAWIE 
ul. Bracka No 5. — Telefon: 241—53. 


KURSY NAUKOWE „WIEDZA” 


pod osobistym kierownictwem Prof. Bogusława Butrymowicza 
Kraków, ul. Studencka 14. 


przygotowują do egzaminów wszystkich istniejących typów 
szkół średnich. 
Kursy te obejmują: 
. 1. Kursy matematyczne: gimnazjum klasyczne, humanistycz- 
ne, matematyczno-przyrodnicze 1-roczne i 2-letnie; 

2. Kurs Niższej Szkoły Średniej w zakresie 4 klas. 

3. Kurs Seminarjum Nauczycielskiego 1-roczny i 2-letni. 

4. Kurs Szkoły Handlowej jednoroczny i półroczny. 

5. Analoglczne Kursy Pisemne wszystkich typów zostały 
w bieżącym roku szkolnym na nowo zreorganizowane, a uczest- 
nicy kursów tych otrzymują co miesiąc oprócz całkowitego 
materjału naukowego tematy z 5 głównych przedmiotów do opra- 
cowania. Kursy te, połączone z kursami zbiorowemi w Kra- 
kowie, prowadzone są przez uczących na kursach fachowych, 
profesorów, równoległe z normalnym tokiem nauki na kur- 
sach zbiorowych. 

Na kursach ,,Wiedza” udzielają nauki tylko najwybitniej- 
sze siły fachowe gimnazjów krakowskich od 5 do 6 godzin 
dziennie. 

Spis grona Profesorów do przejrzenia w sekretarjacie. 
Wszelkie potrzebne podręczniki do dyspozycji uczniów (enic). 
Dla wojskowych i inwalidów opust 25 procent. 

Wszelkich informacyj udziela sią bezpłatnie. 


MŁYN AUTOMATYCZNY 


„KRÓLEGIECRI” 


W. Wołkogonienko i A. Jachno 
w PŁOCKU. 


Adres telegr: Płock—,Królewieski”. 


Telefony N 19, 213, 234. 
W Warszawie 220-56. 


SKŁAD WĘDLIN 


FRANCISZKA HAJDUKIEWICZ 
PŁOCK 
SKLEP MASARSKI. TEL. 43. TUMSKA 16. 
WARSZTAT MASARSKI, NOWY RYNEK 8. | 
(DOM WŁASNY). | 


Za 4 zł. 95 gr. 


(kwartalnie) 
otrzymasz w prenumeracie co tydzień jedną książkę: 


B tomików naszych wydawnictw 95 groszowych 


które po wydaniu żelaznych serji Londona, 
Benoit'a i innych nie potrzebują reklamy. 


b tomików żółej bibljieczki hist-geogi. „ÓJ” 


tak dobrze znanej w każdym zakątku kraju i po- 
wszechnie cenionej za pierwszorzędne pióra, aktual- 
ność, pomysłowość i rzetelność. 

Po mad to tylko prenumeratorzy nasi będą mieli prawo 
za nadesłaniem 2 zł. 50 gr. otrzymać wras z przesyłką 
do wyboru z pośród kilku wydawanych przez nas 
w każdym kwartale: 


1 tom wytworny, kilkonastoarkuszowy 


w cenie księgarskiej najmniej 4 złote (z tego typu jest 
np. ostatnio przez nas wydawana „Miłość Samuraja* 
Wacława Sieroszewskiego). 

W ten sposób „Rój“ ofiarowuje: a) beletrystykę, b) aktu- 
alności podróżnicze, historyczne i t. p., c) możność 
kompletowania istotnie wartościowej bibljoteki. 
EF Żądać prospektów! 7%m 
„R Ó J* s. z o. o. 


Warszawa, Kredytowa 1. P. K. 0. 9880. 
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ÓZEF LEŚNIEWSKI 5 


(Dawniej M. Lewensztein). 
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PŁOCK. KOŚCIUSZKI 1, róg Tumskiej, 


POLECA NA ŚWIĘTA WIELKANOCNE 


PODANE = MIGDALA =— ORZECHY: 
POZATEM SKŁAD STALE ZAOPATRZONY 
w najwiekszy wybór pierwszorzędnych towarów kolonjalnych, 
serów, konserw rybnych i jarzynowych, delikatesów, 
win, wódek i likierów krajowych i zagranicznych. 


DUŻY WYBÓR POMARANCZY MALINOWYCH 
POJEDYŃCZO i NA SKRZYNKI. 
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| „RADJOPOL” Kompletny montaż radjoaparatów. Naprawy, prze- 
WARSZTATY RADJOTECHNICZNE REPERACYJNE róbki, oraz wszelkie prace w zakres radjotechniki 

| S.SCHOENMANA wchodzące. Instalacje anten amatorskich. Porady 

| w Płocku, ul Kościuszki No 1. fachowe na miejscu, oraz kosztorysy bezinteresownie. F 


TADE BCDMOSZZZENIOEZELUNZEFASZTU FELICE APAPAPEPEPAPOREPAPEPP 
RADJO” 8 | P 
33 „aj j & . FABRYKA KAFLI P 
Wiktor Michalski PŁOCK, Sienkiewicza 12, tel. 145. P poleca po cenach konkurencyjnych 9 
Montaż kompletów Radjoodbiorczych NE kafle zwyczajne i majolikowe P 
z pierwszorzędnych firm krajowych i zagranicznych. L E O N S T O B B E 9 
Anteny amatorskie. Piorunochrony. Telefony $ Kaaa: Poczta: Gostynin. PD 
> KROWĘ, ME ELO aji CA Wszelkie zamówienia załatwia się szybko » 
f z y j 7j g j.ku zadowoleniu Sz. Klijenteli! P 
Najtańsze aparaty kryształkowe „UNIK-RADJOLIF £ Á Na korespondencję odpowiadamy odwrotnie! i» 

f EEE Tanio! Szybko! Solidnie! BE | 
-_EFIIDEFALNDCANIERANGITESZLRADIZEZGSANIEESZATETNLEZ c iP 


EJ 


NASIONA 
POLNE, PASTEWNE, 
WARZYWNE, KWIATOWE 


[= poleca 


SKŁAD NASION 
NATAN GRAUBART 


PŁOCK, TUMSKA 5. Tel. 159. 


—— We AD - 


maszyn do szycia, wirówek szwedzkich, przy- 
borów mleczarskich, rowerów, artykułów mu- 
zycznych, gramofonów, wózków dziecięcych, 
artykułów fotograficznych. 


WYŻYMACZKI AMERYKANSKIE. 


MAŚSZA LIJ: KOLEGJALNA, 4; 


CENY KONKURENCYJNE! SPRZEDAŻ NA RATY! 
Warsztaty reperacyjne. 


Tuniska 5. Tel. 159. 
"651 TOL ‘S EĄSU!NJ, 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 


Ne 1-2. 


STYCZEŃ — LUTY 


ZSIĘCZNIE ILLUSTROWAN 


ARTYSTYCZNY == LITERACKI == SPOŁECZNY 


AZOWSZE PŁOCKIE 


Cena numeru 1 zł. 20 gr. 


1927 r. 


KUJAW 


Cena prenumeraty: Rocznie — 12 zł. półrocznie 6 zł, kwartalnie — 3 zł. 60 gr. Prenumerata zagraniczna: — Rocznie 15 zł; W Stan. 
Zjedn. A. P. i Kanadzie — 3 dolary. Egzemplarz pojedyńczy z przesyłką pocztową lub odnoszeniem do domu 1 zł. 20 gr. 


Redakcja i Administracja: Płock, Sienkiewicza 8. Telefon 164. 


Konto czekowe P. K. O. 63,909. 


W rocznicę Powstania Styczniowego. 


Co raz więcej oddalamy 
się w lata od Powstania 
Styczniowego. Ale im więk- 
sze jest to oddalenie w cza- 
sie, tem głębszy powinien 
być wgląd w tą epokę bo- 
haterską i męczeńską, która 
poprzedziła okres tak szczę- 
śliwych niedawnych zbroj- 
nych walk Narodu Polskiego 
o Wolność i Niepodległość. 

Niestety, często zapomi- 
namy o stosownych obcho- 
dach tej sławnej, acz cier- 
pienia pełnej karty Dziejów 
Porozbiorowych Polski. 

A szkoda! W dobie roz- 
wielmożniającego się mater- 
jalizmu, warto popatrzeć pro- 
sto w twarz tym postaciom 
bohaterskim 4 63-go roku, 
które wszak były całe prze- 
świecone ideą i idealizmem. 

Od nich uczyć się wy- 
pada tego wielkiego poświę- 
cenia, jakie nam dziś tak 
bardzo jest potrzebne w spra- 
wach publicznych, śmiałości 
w czynie, męstwa w prze- 
ciwnościach i rezygnacji peł- 
nej wiary w przyszłość! 

Zwłaszcza Mazowsze 
Płockie i Kujawy—te dwie 
bratnie dzielnice — mają 
w kogo się wpatrywać, gdyż 
widziały w 1868 r. bohaterów 
mnogich i wiekopomnych. 


W Płocku zginął wszak pierwszy 
Naczelnik Powstania i główny jego 
inicjator — Zygmunt Padlewski. 

Po nim walczył na Mazowszu 
Płockim Frycze (Rzempołowski). Na 
Kujawach walczyli: K. Mielęcki, L. 
Mierosławski, E. Collier, Jan Dzia- 
łyński i Taczanowski. 

Wszystko to tytany poświęcenia, 
bohaterstwa, męczeństwa! 

To też słowa jednej z ówczesnych 


Ostatni Rząd Narodowy w 1863 roku. 


not angielskich do rządu ro- 
syjskiego: 

— „Za każdego patrjotę 
zabitego lub uwięzionego, stu 
powstanie w nowem pokole- 
niu, którzy przejmą ten spa- 
dek nienawiści i zemsty !“— 
ziściły się w oczach naszych. 

A żyją wśród nas uczest- 
nicy tych walk krwawych, 
acz nieszczęsnych. Na okład- 
ce tego numeru pomieszcza- 
my grupy weteranów ploc- 
kich z 1868 r. 

Na jednej z nich widzi- 
my wokół starców rój mło- 
dych dziewcząt, wychowanie 
Sem. Naucz. Żeńskiego. 

I słusznie, oto chodzi, aby 
młodzież nasza czerpała zide- 
alizmu powstańczego żywy 
strumień natchnień do przy- 
szłych poświęceń dla dobra 
całości wskrzeszonej Rzeczy- 
pospolitej! 

Zawsze więc, Święómy 
uroczyście rocznice powstań 
o Niepodległość, gdyż tylko 
w nich możemy zaczerpnąć 
moc dla zwalczenia materja- 
lizmu, zniewieściałości, wygo- 
dyi zepsucia obecnego okre- 
su powojennego! 

Oto. refleksje, jakie nasu- 
wają się nam w rocznicę 
Powstania Styczniowego. 


K. B. M. 


DRUGI 


Ośm numerów jedynego dotąd 
prowincjonalnego pisma illustrowa- 
nego w Polsce — leży przed nami, 
stanowiąc pierwszy nasz rocznik 
„Miesięcznika Ilustrowanego“. 

O trudzie i wysiłku, jakie towa- 
rzyszyły wydaniu go — świadczą 
najlepiej; jeden numer podwójny 
i opóźnienia z jakiemi numery stale 
się ukazywały. 

A jednak, mimo wszystkie prze- 
ciwności — celu dopięliśmy! Prze- 
konaliśmy wszystkich dowodnie, że 
na prowincji polskiej, na tym, zda- 
wałoby się, głuchym, martwym, za- 
bitym deskami od świata partyku- 
larzu, można stworzyć dość powab- 
ną, na lepszym (nie koniecznie pod 
placki nadającym się papierze) — 
księgę zbiorową, która byłaby oz- 
dobnym i trwałym pamiętnikiem 
zdarzeń, czynów, osób i zamierzeń 
w okresie rocznym. 

Kompletne wyczerpanie kilku 
numerów, stanowiących dziś już 
rzadkości księgarskie umacniają nas 
w przeświadczeniu, że po właściwej 
kroczymy drodże! 

Po niej będziemy tedy usiłowali 
iść i nadal, stopniowo doskonaląc 
się i uzupełniając braki, od któ- 
rych, wiemy dobrze, że nie jesteś- 
my wolni. 

Nadanie nieco powszechniejsze- 
go zakresu działania „Miesięczni- 
kowi* naszemu—następuje na sku- 
tek wyraźnego życzenia wielu czy- 
telników, którzy pragną zabierać 
głos nietylko w sprawach miejsco- 
wego, ale i ogólno krajowego zna- 
czenia, oraz chcą być obficiej in- 
formowani o sprawach polskich 
i światowych. 

Nie jest to odstępstwo od za- 
sad regjonalizmu, ale skutek natu- 
ralnego rozwoju. 

Gdyż prace o charakterze nie- 
co ogólniejszym uważać należy bądź 
jako materjał do przerobienia w na- 
szych dzielnicach, bądź też jako 
odblask promieniowania tych dziel- 
nic na kraj cały. Zasklepianie się 
bowiem w drobnych lokaljach, by- 
łoby raczej prowincjonalizmem! 

Regjonalizm to wszak nie za- 
ściankowość, nie partykularyzm ani 
żadna irredenta. 

Tyle o naszych zamierzeniach 
na przyszłość wogóle! Przechodząc 
do szczegółów, pragniemy się po- 
dzielić z naszymi Sz. Czytelnikami 
szeregiem informacyj o tem, co za- 
mierzamy im dać w roku bieżącym. 

Planujemy tedy poświęcić parę 
numerów „Miesięcznika“ opisom 
monograficznym pewnych miejsco- 
wości w Płockiem i na Kujawach. 


W opracowaniu takiem mamy 
obecnie 
„Raciąż* 
Miasto to odegrało wybitną rolę 
w dziejach naszej dzielnicy, a po 
okresie upadku po roku 1863, dziś 
stopniowo wraca, jeśli nie do daw- 
nego znaczenia, to choć do daw- 
nych przywilejów. 
Dalej zamierzamy wprowadzić 
i rozwinąć specjalne działy, po- 
święcone 
„Sportowi i Hygienie”, 
specjalną rubrykę 
„Zycie Kobiece”, 
dział pod tytułem 
„Rachunki Domowe”. 
Troska o nasze Kresy nie ogra- 
niczy się tylko do informacyj 
„Z Warmii i Mazowsza 
Pruskiego”, 
ale uzewnętrzni się też i w spec- 
jalnym dziale p. t. 
„Kresy Wschodnie”. 


ROK PRACY. 


W tece redakcyjnej mamy bardzo 
ciekawe wywiady z wybitnemi oso- 
bistościami, pochodzącemi z Ma- 
zowsza Płockiego i Kujaw, a zaj- 
mującemi ważne dziś w Polsce sta- 
nowiska. 


Niezależnie od tego wprowadzi- 
my nader ważny dział p. t. 


„Porady”, 
w którym odpowiadać będziemy na 
wszelkie zapytania gospodarcze, 


skarbowe, prawnicze i inne. 

Współpracę przyrzekły nam bar- 
dzo poważne pióra nietylko Ma- 
zowsza Płockiego i Kujaw, ale sto- 
licy i innych dzielnic. 

Zatem, mimo trudów, przeciw- 
ności i procesów prasowych, sta- 
rać się będziemy pójść po linji z gó- 
ry sobie wykreślonej, której celem 
służba dla miejscowego społeczeń- 
stwa, ku pożytkowi całego kraju. 


Wydawnictwo 
„Miesięcznika Ilustrowanego“. 


(TE 2%0209972200600900P00>>>G2$7622202000005900020402004092 


PAPIEŻ 


Świat katolicki obchodził w lu- 
tym r. b. 5-tą rocznicę wstąpienia 
na Stolicę Apostolską i koronacji 
Jego Świątobliwości obecnego pa- 
pieża, Piusa XI. 

Katolicka Polska rocznicę tę 
święciła tem goręcej i uroczyściej, 
że papież Pius XI, jeszcze jako 
monsignor Achilles Ratti, bawił 


J. Š. Papież Pius XI, 
z czasów swego pobytu w Płocku. 


PIUS XI. 


u nas w charakterze delegata apo- 
stolskiego, a potem pierwszego 
w Wskrzeszonej Polsce nuncjusza, 
przebył z nami dni najazdu bolsze- 
wickiego w 1920 r., z rąk biskupów 
polskich otrzymał sakrę biskupią, 
poznał nas i naszą Ojczyznę do- 
brze i gruntownie, jest przyjacielem, 
opiekunem i prawdziwym Ojcem 
Polski i Polaków. W Rzymie, przy- 
najmniej, inaczej go nie nazywają 
jak „Papa Polacco“ (papież polski). 

I naszej dzielnicy papież, Pius 
XI jest nader bliski, gdyż miała ona 
ten zaszczyt, że jeszcze jako nun- 
cjusza gościła go w murach Płocka, 
a także wizytował on szereg miej- 
scowości na Mazowszu Płockiem 
i Kujawach. Fotografja nasza po- 
chodzi właśnie z czasów pobytu 
obecnego papieża w Płocku. Od 
tego czasu minęło lat parę. Zmie- 
niły się warunki i okoliczności. 

Polska stała się państwem o du- 
żem znaczeniu, a pierwszy nuncjusz 
papieski w Polsce wskrzeszonej — 
papieżem, który w dniu 31 marca 
r. b. obchodzić będzie 70-letnią ro- 
cznicę swych urodzin. 

Do ogólnych życzeń, króre w dniu 
tym popłyną do stóp Tronu Pa- 
pieskiego i z Ziemi Naszej wzbije 
się szczery głos: 

— Domine salvum fac 
ficem! 


Ponti- | 


i gorące życzenia: 
— A multos płurimos Annos! 


EW O S 


S.p. Ks. Dr. Stanisław Kazimierz Żdzitowiecki. 


Biskup Włocławski. 


Niezwykłą i niezmiernie rzadką 
uroczystość miał święcić w bieżącym 
roku gród Władysławowy i prastara 
diecezja Włocławska. W tym bowiem 
roku miało upłynąć pięćdziesiąt lat 
niezmordowanego kapłaństwa i dwa- 
dzieścia pięć trudów biskupich Paste- 
rza diecezji Włocławskiej ks. biskupa 
Zdzitowieckiego. Cała diecezja miała 
złożyć hołd swemu zasłużonemu ze 
wszech miar i ukochanemu Włoda- 
rzowi. Inaczej jednak było przezna- 
czone w wyrokach Bożych. Na kilka 
miesięcy przed uroczystościami zakoń- 
czył swoje życie Patrjarcha Episko 
patu Polskiego, osierocając i pogrą 
żając w głębokim smutku swoich 
diecezjan. 


Życiorys Ś. p. ks. Biskupa 
Zdzitowieckiego. 


Urodził się ś. p. biskup Ździto- 
wiecki 12 lutego 1854 r. w Barczko- 
wicach, ziemi piotrkowskiej. Pocho. 
dził z rodziny ziemiańskiej. Gimna- 
zjum ukończył w Piotrkowie, poczem 
studja teologiczne odbywał w war- 
szawskiem Seminarjum duchownem. 
Po otrzymaniu święceń kapłańskich 
w dniu 23 lipca 1877 r., pełnił obo 
wiązki duszpasterskie w ciągu dwóch 
lat kolejno w parafji św. Stanisława 
na Woli, u św. Trójcy na Solcu i N. 
M. P. na Lesznie w Warszawie. Na- 
stępnie wyjechał na studja do Rzymu, 
gdzie na Uniwersytecie Gregorjańskim 
otrzymał dyplom doktora prawa kano 
nicznego i odbywał praktykę prawni- 
czą w Kongregacjach rzymskich. Po 
powrocie do kraju, na prośbę biskupa 
sandomierskiego, ks. Sotkiewicza, objął 
urząd kanclerza Kurji. Był również 
i proboszczem, profesorem Sem. duch., 
a po jakimś czasie został Kanonikiem 
Kapituły Katedry Sandomierskiej. Po 
śmierci biskupa Sotkiewicza przez Ka- 
pitułę Sandomierską został wybrany 
administratorem tejże diecezji. 

W roku 1902, dnia 9 czerwca zo 
stał mianowany po Śmierci biskupa 
Bereśniewicza, biskupem olbrzymiej, 
w b. Królestwie Kongr. największej 
diecezji Kujawsko Kaliskiej. W tymże 
samym roku dnia 23 go listopada, ów- 
czesnym zwyczajem w Petersburgu 
otrzymał sakrę biskupią. 

Dnia 2 grudnia 1902 r. odbył uro- 
czysty ingres i objął rządy diecezją, 
które sprawował, mimo przewlekłej 
choroby i cierpień, aż do chwili swe- 
go zgonu, który nastąpił 1l-go lute- 
go 1927 roku. 


* E 


Rządy pasterskie biskupa Ździto- 
wieckiego w znacznej części przypa- 
dają na okres zaboru rosyjskiego, 
a następnie częściowo okupacji nie- 
mieckiej. Wiemy, że pasterzowanie 
pod rządami zuborców, które utrudnia- 
ły na każdym kroku sprawowanie pie- 
czy nad duszami, nie łatwem było za- 
daniem. Dużo trzeba było poświęcać 
energji ze stanowczością, odwagą, 
a niekiedy i sprytem połączonej, aby 
wyjść obronną ręką bez uszczerbku dla 
dobra i godności kościoła z trudnego 
nieraz położenią. Nie wolno nam 
io tem zapominać, że duchowieństwo 
i biskupi budzili również i ducha na- 
rodowego, umacniali w wierze wąt- 
piących, zachęcali do czynu zniechę- 
conych, pełnili misję bojowników na- 
rodowych, bojowników o wolność Pol- 
ski, o czem się dziś zapomina. Obro- 
na polskości i krzewienie jej między 
ludem ściągała w większym stopniu 
i częściej prześladowania i zsyłki oraz 
więzienie niż szczepienie wiary i sta- 
wanie w jej obronie. 


Kiedy się wmyślimy w życie nie- 
odżałowanej pamięci Biskupa Zdzito- 
wieckiego, przesunie się przed nami 
przedewszystkiem sylwetka żarliwego, 
do najgłębszych pokładów bogatej 
swej duszy wiarą i ufnością w Boga 
przepojonego kapłana, który nadzwy- 
czajną pobożnością wszystkim przy- 
świecał. Przed każdą konferencją 
w rozmowie z Bogiem umocnienia 
i rady szukał, z dziecięcą ufnością 
Jemu się polecał za pośrednictwem 
N. M.P. i św. Józefa, do których 
szczególny kult przez całe swoje ży- 
cie żywił. Widzimy w Nim również 
wielkiego Biskupa-Pasterza, który, prze- 
biegając liczne swoje parafje do wytr 
wania lud swój zachęcał. Majestatycz- 
ną swą postacią, gromkim, z głębin 
serca dobytym głosem, wszystkich 
podbijał i zniewalał. Był jednak zmar- 
ły Nestor Episkopatu polskiego także 
i wielkim, żarliwym patrjotą, siejącym 
wokół siebie optymizm, wiarę w lep- 
szą przyszłość, oraz bardzo czynnym 
społecznikiem, organizatorem ruchu 
chrześcijańsko społecznego. Lecz to 
jeszcze nie wszystko. Ś. p. Biskup 
Zdzitowiecki był wielkim człowiekiem. 
Odznaczał się światłym umysłem, by- 
strością sądu, nadzwyczajną przeni- 
kliwością, która mu pozwalała na do- 
bór odpowiednich ludzi. Trudno nam 
powiedzieć, co miał w sobie, co wszyst- 
kich do niego pociągało, co nakazy- 
wało szacunek nietylko swoim, ale 


i obcym, nawet wrogom. Zapewne 
było to jego gorące, złote serce, któ- 
rem bojował przez całe życie, którem 
wszystkich obejmował, pokonywałi roz: 
brajał, które też wreszcie ciągłą wal- 
ką i zmaganiem skołatane, pękło w wil- 
ję urodzin w 73 roku życia dobrego 
Pasterza. 


Prace i zasługi. A 


Jakież są zasługi Zmarłego? Znacz- 
ną ich część zabrał z sobą do grobu. 
Żył bowiem w czasach, które wyma- 
gały, cichej, mrówczej pracy, ukrytej 
przed czujnem okiem wroga. W prze- 
ciwnym razie praca ta miast pożytku 
szkodę mogła przynieść. Zostawił 
jednak po sobie Biskup Zdzitowiecki 
dzieła, które zawsze o nim dobrze 
świadczyć będą, które już dodatni swój 
wpływ wywarły na całą diecezję. Jeśli 
doniosłości ich jeszcze dotychczas nie 
oceniono to nastąpi to za lat kilka 
lub kilkanaście. Mając orli swój wzrok 
w daleko utkwioną przyszłość, działał 
nietylko dla współczesnych ale i dla 
dalszych pokoleń. Pracę swą zawsze 
nie na kruchych, słabych, ale na trwa- 
łych, głęboko w ziemię wkopanych 
fundamentach, rozpoczynał. 

Zaczynając swą pracę od podstaw, 
podniósł najpierw umysłowy poziom 
duchowieństwa w swej diecezji, na co 
zaborcy niechętnem patrzyli okiem. 
Rozbudował wielki gmach Seminarjum 
duchownego, założył Liceum im. Piu- 
sa X, któreby dostarczało do Seminar- 
jum kandydatów, posiadających pełne 
średnie wykształcenie (z maturą). Na 
profesorów powoływał  najzdolniej- 
szych ludzi. Aby zapewnić stały, wy- 
soki poziom swej uczelni, wysyłał wy- 
bitniejsze jednostki na studja uniwer- 
syteckie tak w kraju jak i przede- 
wszystkiem zagranicą Nie szczędził 
na ten cel ostatniego nawet grosza. 
Dzięki temu mógł Włocławek promie- 
niować daleko poza granice swojej 
diecezji. Przesuwają się przed nami 
księża: Ś. p. Radziszewski, ś. p. Pę- 
cherski, Kremer, Szymański, Kruszyń- 
ski, Borowski, którzy bardzo wiele 
zmarłemu Biskupowi zawdzięczają. 

Założył drukarnię i księgarnię die- 
cezjalną, pod kierunkiem wybitnego 
fachowca redaktora Ludwika Rosiń: 
skiego, ażeby dać podstawy szerszej 
i trwałej działalności oświatowej tak 
wśród duchowieństwa, jak wśród wier- 
nych. O przejawach życia diecezjal- 
nego informował duchowieństwo przez 
„Kronikę diecezjalną“, a wśród szero- 
kich sfer zasiewał zdrowe ziarna przez 
pisma: „Słowo Kujawskie“, „Bibljote- 
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kę Ludową“, „Gazetę Niedzielną* i in- 
ne. Osobną kartę jego działalności 
pasterskiej, kartę wspaniałą stanowią 
liczne listy pasterskie, w których tętni 
zapalne serce, gorąco przywiązane do 
Boga i Ojczyzny, listy, w ktorych po- 
dawał zbawienne rady duchowieństwu 
i wiernym. 

Celem pogłębienia wiedzy filozo- 
ficzno-teologicznej wśród księży i in- 
teligencji, stworzył „Ateneum Kapłań- 
skie“, które już zdobyło sobie zasłu- 
żone uznanie, a którego zasięg obej- 
muje nietylko Polskę, ale i zagranicę. 

A cóż powiedzieć o je 
go wspaniałych, triumfal- 
nych wizytacjach, które 
przez lat osiemnaście, do 
póki tylko sił starczyło, rok 
rocznie przeprowadził? 

Wyjeżdżał z wiosną, a 
w sierpniu wracał. Każdą 
parafję po dwa, nawet trzy 
razy wizytował. Jego od- 
wiedziny stanowiły okres 
dla parafji. Nie oszczędzał 
się wcale. Przemawiał po 
trzy i cztery razy dziennie, 
majestatyczną swą postacią 
i żywiołowem słowem po- 
rywając wszystkich. Nie wy- 
głosił w swojem życiu prze- 
mówienia, w którem nie by- 
łoby wzmianki o Polsce, 
o dążeniu do jej wyzwole- 
nia. Zawsze, wszędzie wzy- 
wał do wytrwania i strze- 
żenią skarbów narodowych. 
Zapał ten udzielał się i du- 
chowieństwu i wiernym. 

Dbał niezmiernie o wy 
soki poziom etyczny po- 
dległych sobie księży i sta 
rał się ich tak wychować, 
ażeby ich wiara nigdy się 
nie załamała. Dzięki tylko 
temu marjawityzm, który się 
szerzył w okolicznych die- 
cezjach i splotem swoim 
opasywał diecezję włocław- 
ską, mie znalazł do niej 
przystępu. Zaden kapłan 
nie zdradził swego Pasterza. 
Dla księży steranych pracą 
i podeszłych wiekiem zało- 
żył w Ciechocinku „Dom 
Ks. Ks. Emerytów“, aby tam wygod- 
nie, bez troski o chleb codzienny, mo- 
gli życia dokończyć. 

Katolicyzm i patrjotyzm jego nie 
na słowach, ale na czynach się opie- 
ral. Dlatego też, ażeby wychować 
dobrych obywateli, założył gimnazjum 
im. ks. Długosza, oparte na zasadach 
narodowych i katolickich, które sku 
pia w sobie młodzież z całych Kujaw 
i wychowuje ją odpowiednio. Z jego 
inicjatywy i przy jego poparciu pow- 
stała pensja i gimnazjum p. Janiny 


Steinbokówny, które wychowują w du- 
chu katolicko narodowym dzięwczęta. 
Szkoły te będą żywym jego pomni- 
kiem. Celem szerzenia oświaty i po- 
bożności sprowadzał do swej diecezji 
zgromadzenia zakonne (Kalisz, Piotr- 
ków, Częstochowa, Brześć Kuj., Lip- 
no), które nieraz tajnie, z jego tylko 
wiedzą, pracowały na niwie oświa- 
towej. 

W roku 1905 publicznie, jak zresz- 
tą zawsze, patrjotyzm swój zamanife- 
stował i z powodu tego, oskarżony 
przez Stołypina, musiał się tłumaczyć 


Ś p. Ks. Dr. Stanisław Kazimierz Ździtowieeki. 
Biskup Włocławski. 


w Petersburgu. W tymże samym 
roku zaczął organizować życie spo- 
łeczno katolickie. Założył Stow. robot- 
ników chrześcijańskich w Włocławku, 
Częstochowie, Pabjanicach, Piotrko- 
wie, Kaliszu i innych miastach. Urzą- 
dzał dla księży kursa społeczne, a na 
patronów wyznaczał ludzi o zacięciu 
społecznem. Po odzyskaniu wolności, 
całą diecezję pokrył siecią stowarzy- 
szeń młodzieży katolickiej, a w Czę- 
stochowie i Włocławku założył gene- 
ralne sekretarjaty. 
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Stosunek zmarłego Pasterza do wro- 
gów był zawsze nieugięty, stanowczy; 
nie pozwolił sobie niczego narzucić, 
coby szkodę mogło przynieść Kościo- 
łowi. Stałego nadzoru policyjnego 
nad swojemi, Kapituł i Semin. duch. 
czynnościami szczęśliwie uniknął. 
Za okupacji niemieckiej grożono mu 
wywiezieniem do obozu internowanych. 
Na stanowisku swojem zawsze wytr- 
wał, nawet, gdy w r. 1920, w czasie 
najazdu bolszewickiego musiał patrzeć 
na pożar swej siedziby, który trawił 
jego archiwum, bibijotekę, akta bisku- 

a  przedewszystkiem 


pie, 
z Qa ukochane gimnazjum, które 


w pałacu swoim ulokował. 


Radości i smutki 
Biskupa. 


Przeżył ks. Biskup nie- 
jednę wielką i radosną chwi- 
lę. Cieszył się, kiedy wi- 
dział, że przeorana przez 
niego dogłębnie gleba die- 
cezjalna obfite przynosi 
owoce. Radowało się ser- 
ce pasterskie, gdy powsta- 
wały świątynie (około 90), 
które konsekrował. Zabłysły 

d żywym blaskiem wyraziste 
oczy Biskupa kujawskiego, 
gdy rozpoczęło się świtanie 
wolności, i, gdy w paździer- 
niku 1917 r, od regentów 
przysięgę w kościele archi- 
katedralnym w Warszawie 
odbierał. Zmartwychwsta: 
nie Polski, które było ma- 
rzeniem i pragnieniem Bi- 
skupa Zdzitowieckiego, by- 
ło najradośniejszą chwilą 
jego życia. Piękny mo: 
ment przeżywał w chwili 
współkonsekrowania przez 
siebie obecnego Ojca św. 
na biskupa, a później wy- 
niesienia go na Stolicę Apo- 
stolską. Jakżeż bardzo się 
cieszył przy poświęcaniu 
kamienia węgielnego pod 
monumentalny gmach swe- 
go gimnazjum. Nie szczę- 
dził mu jednak los i cio- 
sów dotkliwych. Ciągłe 
zmaganie się z wrogami, 
strzeżenie czujne owczarni, aby szko- 
dy nie poniosła, szarpało jego, zda 
wało się, niewyczerpane siły. Najwię- 
cej cierpiał nad rozdarciem w naro 
dzie, nad odżywaniem dawnych wad, 
nad szerzeniem się zła  Najboleśniej 
odczuł wypadki z ostatniego roku. 
Nawet pożaru i zniszczenia pałacu nie 
odczuł tak głęboko. 

Jednego jeszcze pragnął: pomiesz- 
czenia gimnazjum Dlugosza we włas: 
nym gmachu, który w tym roku na 
jego jubileusz miał być wykończony. 


Nie dożył uczczenia swych zasług. 
W tym roku miała mu diecezja zło- 
żyć hołd z powodu 50 letniego jubi- 
leuszu kapłaństwa i 25 letniego wło 
darstwa biskupiego. Bóg jednak zrzą- 
dził inaczej. Przeciął pasmo jego ży- 
cia w wilję urodzin w 73 roku życia. 

W dniu pogrzebu 16 lutego 1927 r. 
cała diecezja włocławska z przedsta- 
wicielami Episkopatu, Ks. Prymasem 
Hlondem i Kardynałem Kakowskim 


zebrała się u trumny swego Biskupa, 
aby mu podziękować za trudy ponie- 
sione na polu duszpasterskiem, koś- 
cielnem, narodowem i społecznem. 

W głębokiem skupieniu niezliczo- 
ne tłumy zasyłały modły do Pana 
Zastępów, aby na zasłużone skronie 
Zmarłego włożył koronę sprawiedli- 
wości. 

W. Drobny. 

Włocławek, w lutym 1927 r. 
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ŻYCIE KOBIECE. 


Kilka słów o kulturze ciała kobiecego. 


Kultura ciała była u ludów staro- 
żytnych dostatecznie zrozumiana i oce- 
niona, uważano ją za jedną z natural- 
nych i koniecznych potrzeb człowie 
ka. Fizyczne wychowanie w Grecji 
górowało nad wszelkiemi naukami. 
Historja głosi, iż żaden z mędrców 
czy filozofów greckich nie zaniedby- 
wał swych rannych ćwiczeń gimna 
stycznych, masaży, spacerów. 

Niektórzy historycy twierdzą na- 


wet, ze Sokrates godzinę dziennie 
poświęcał tańcowi. Powyższe jest 
zrozumiałe o ile weźmie się pod 


uwagę epokę helenizmu, a później fil- 
helenizmu wraz z dążeniem do pięk- 
na ciała i ducha, w słonecznej Hella- 
dzie albowieni zespolono dwa te po- 
jęcia w jedno: piękno zewnętrzne 
jest odblaskiem piękna wewnętrznego. 

Czasy średniowieczne przynosząc 
wspaniałe rezultaty w muduchowieniu 
ludzkości, gdy chodzi o kulturę fizy- 
czną dawały ją tylko rycerstwu. 

Od epoki odrodzenia, aż do cza- 
sów ostatnich nastąpił ponowny zwrot 
ku przywróceniu miejsca ogólnemu 
i poważnemu wychowaniu fizycznemu 


W bardzo szybkiem tempie rozwija“ 


się uświadomienie w tym kierunku, 
wyrazem czego jest młodzież dzisiejsza. 
Ludzie zaś dojrzali, marząc o cza- 
sach swej pierwszej, prawdziwej mło- 
dości, zatapiają się w kontemplacje. 
Uważają oni dążenie w kieruku pięk- 
na zewnętrznego t. j. zdrowia, czerst- 
wości i pogody wewnętrznej za skoń- 
czone; ludzie ci przekroczyli okres 
rozwoju komórek organizmu i naraże- 
ni są na zamieranie tych że w szyb- 
szym lub powolniejszym tempie; nie 
zdają sobie sprawy, że przez rozsądną 
kulturę ciała mogą odsunąć powolne 
zamieranie komórek i utrzymać je dłu- 
go jeszcze zdrowemi i świeżemi. 
Obowiązkiem każdego człowieka 
jest dbać o swe zdrowie i o swój zew- 
nętrzny wygląd.  Przedewszystkiem 
Zaś kobieta, która od czasów odwiecz- 
nych jest tą ożywczą nieśmiertelną 
krynicą piękna, kobieta matka po- 
koleń, powinna zapoznać się z pod- 
stawowemi kanonami zdrowia. 


Głównym albowiem powabem ko- 
biecym jest zdrowie. To co jest cho- 
re — jest brzydkie. Zewnętrzne pie- 
lęgnowanie ciała ma wtedy tylko pew- 
ną wartość, o ile wewnętrzny stan 
zdrowia jest pod każdym względem 
dobry. Kosmetyczne zabiegi nie za- 
stąpią prawdziwej piękności, nie mo- 
gą też jej powiększyć, ni zmniejszyć! 
Kosmetyka podnosi tylko wówczas 
urodę, kiedy kobieta posiada zdrowie 
i kiedy wewnętrzne jej narządy są 
zdrowe i normalne. Tylko zdrowie 
całego ciała tworzy ładną cerę i na- 
odwrót ładna cera jest wyrazem ogól- 
nego zdrowia, a przedewszystkiem 
zdrowia skóry. W skórze, jak w lus- 
trze odbija się wewnętrzny stan zdro- 
wia; skóra pozostaje bowiem w naj- 
ściślejszym związku z  wszystkiemi 
organami ciała ludzkiego. 

W okresie choroby wątroby skóra 
jest żółta; w okresie choroby śledzio- 
ny — szara; przy wadach krążenia 
krwi —sina. Śmiało można twierdzić, 
że racjonalne pielęgnowanie skóry 
jest najlepszym środkiem zapobiegaw- 
czym przeciwko chorobom wszelkiego 
rodzaju, a zatem najlepszym środkiem 
dła zachowania zdrowia i urody. 

Znane są wszystkim najstarsze 
i najlepsze środki kosmetyczne, kon- 
serwujące zdrowie i piękność kobie- 
cą są to powietrze i woda. Kobieta, 
która chce być zdrową i ładną w ca- 
łem znaczeniu tego słowa, która chce 
zachować zdrowie do późnej starości 
musi się starać o dopływ świeżego 
powietrza nietylko do mieszkania, ale 
do skóry swego ciała. 

Codzienne zmywanie całego ciała 
i powietrzne kąpiele są koniecznością 
dla zachowania zdrowia i urody. 


Pomocniczemi środkami są rów- 
nież gimnastyka i masaże. Zabiegi 
kosmetyczne odnośnie twarzy, włosów 
it. p. służą tylko jako uzupełnienie 
powabu kobiecego, ale nigdy nie wy- 
wołują same całokształtu piękna. 

Dlatego też kosmetyka bez ogól- 
nej kultury ciała będzie tylko parodją 
piękności niewieściej, często nawet 
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wywołują uśmiech politowania. Smut- 
ny jest np. widok polakierowanych 
paznokci przy brudnej rączce, widok 
brudnego uszka przy wypomadowanej 
buzi i t. p. 

Puder na źle umytej twarzy czyni 
ją bardziej jeszcze szarą i bezbarwną. 


To też prawdziwą dobrze zrozu: 
mianą kosmetykę oddzielić się nie 
da od kultury całego ciała. Niema 
środka kosmetycznego na świecie, 
któryby tak odświeżał cerę jak po- 
wietrze i woda. A więc; codzienne 
zmywanie całego ciała, kąpiele po- 
wietrzne, masaże, gimnastyka, prawid- 
łowe oddychanie, umiarkowane i rac- 
jonalne odżywianie są podstawą zdro- 
wia i tajemnicą ładnej, świeżej cery. 

To jest ten eliksir młodości, o któ- 
rym tak marzą ludzie starsi, a prze- 
dewszystkiem kobiety. 


Na tem polega zagadka zdrowia 
i piękności! 
Pani Anna. 
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Proces przeciwko 


Pani Janinie Z. Tołpyhowej 
i Redaktorowi Konstantemu 
Boleście Modlińskiemu. 


Dnia 26-go lutego 1927 roku, 
marjawici, w osobie swego ducho- 
wnego ks. Jana Nowakowskiego 
(Warszawa, Szara 8) zwrócili się 
do Płockiego Sądu Okręgowego 
ze skargą na autorkę słynnych re- 
welacyj o marjawitach p. Janinę 
Zygmuntową Tołpyhową i redak- 
tora Kontantego Bolestę Modliń- 
skiego, który te rewelacje opubli- 
kował w numerach 4, 5,6, 7 i 8-go 
z r. 1926 „„Miesięcznika Illustro- 
wanego”. 

W skardze swej proszą oni Sąd 
Okręgowy o uznanie winnymi oskar- 
żonych przestępstwa zniewagi mar- 
jawitów w druku i surowego ich 
ukarania. 


| W Płocku i okolicy 


DZIAŁA ŚWIETNIE 
GALENOWY 


„UNIŃ-RADJOLIF"| 


Najważniejsze wydarzenia 
w grudniu 1926 r. 


SPRAWY ZAGRANICZNE. 


1. Pobyt Cziczerina w Berlinie. 

2. Groźne położenie w Chinach. 

W Tsien Tsinie ogłoszono stan oblę- 
żenia. 

3. Rewolucja w Meksyku trwa. 

4. Przymierze włosko-albańskie bu- 
dzi zaniepokojenie w Jugosławii. 

5. Powrót królowej Marji Rumuń- 
skiej do Bukaresztu, 

6. Śnieżyca w Ameryce. 

7. Pożar zamku królewskiego w Bu- 
kareszcie. 

8. Zniesienie ograniczeń katolicyzmu 
w Anglji. 

9. Rada Ambasadorów postanawia 
utrzymać kontrolę nad rozbrojeniem Nie- 
miec. 

10. Manewry na Mazowszu Prus- 
kiem. 

Zgon Pasicza. 

Nagrodę pokojową Nobla za r. 1926 
dostają Briand i Stresseman po połowie, 
za rok 1925 Chamberlain i Daves. 

12. Rada Ligi Narodów ustanowiła 
dzień 31 stycznia 1927 jako termin znie- 
sienia Międzysojuszniczej Komisji Kon- 
trolnej w Niemczech. 

W okresie przed tym nie wolno Niem- 
com wykonywać żadnych nowych przedsię- 
wzięć ochronnych wojskowych na gra- 
nicach Wschodnich. 

17. Rewolucja na Litwie Kowieńskiej. 

18. Prezydent Grinius zrzekł się 


władzy. Smetona panem sytuacji na 
Litwie. 
250. Zmarł Cesarz Japonji Yoszihito. 
27. Wojska Amerykańskie lądują 


w Nicaragui, gdyż Rząd St. Zjedn. po- 
piera d. prezydenta Diaza. 

28. Cżang-Tso-Lin wjeżdża do Pe- 
kinu. 

Rewolucja w Brazylji pod San Per- 
duto. 

30. Trzęsienie ziemi 
i Equadorze. 


SPRAWY POLSKIE. 


1. Delegaci polscy jadą na Sesję 
Rady Ligi Narodów. 

3. Polska wyprawa harcerska naoko- 
ło świata przybywa do Wiednia. 

5. Dwudziestolecie Polskiego T-wa 
Krajoznawczego. 

6. Ks. Biskup Płocki A. J. Nowo- 
wiejski ułożył nowy rytuał dla kościołów 
w Polsce. Rytuał drukuje się w Kra- 
kowie. 

8. W Luczy pod Kołomyją znale- 
ziono pokłady soli bogatsze niż w Wie- 
liczce. 

9. Zmiany na stanowiskach staro- 
stów na Mazowszu Płockiem a miano- 
wicie w powiatach Ciechanowskim, Płoc- 
kim i Gostyńskim. 


w  Golumbji 


10. Sejm uchyla dekret prasowy. 

14. Poseł Polski Kętrzyński opusz- 
cza Moskwę. 

15. Mowa marsz. Piłsudskiego o ko- 
nieczności utrzymania wojska na właści- 
wej stopie. 

17. Zgon Władysławej Mickiewiczo- 
wej w Paryżu, 

21. Krwawe wypadki w Dźwliniaczu. 

25. Purman i Zdziarski, komuniści 
uciekają z Pawiaka. , 

Afera Lukaschka na Górnym Sląsku, 

26. Dwoje dzieci spłonęło od cho- 
inki we Lwowie. 

30. Dymisja Dr. Lukaschka. 


Najważniejsze wydarzenia 
w styczniu 1927 r. 


SPRAWY ZAGRANICZNE. 


1. Wojska Diaza cofają się przed 
armją liberałów. 

2. Powódź na wyspach Malajskich. 

3. Powstanie na Sumatrze. 

Powódź w Saksonji. 

4. Waldemaras jeszcze walczy krwa- 
wo z atakami wojsk dawnego rządu Li- 
twy Kowieńskiej. 

Rozruchy chińskie przeciwko angli- 
kom w Szanghaju. Są zabici i ranni. 

6. Niemcy zapowiadają dalsze zbro- 
jenia przeciwko Polsce. 

7. Groźna sytuacja w Hon-Kou. 

9. Wybory do Senatu we Francji. 

13. Zdrowie króla Ferdynanda Ru- 
muńskiego szwankuje poważnie. 

Przesilenie gabinetowe w Niemczech. 

14. Wojska St. Zjedn. — zajmują 
ważniejsze punkty strategiczne w Nica- 
ragui. 

17. Misja Marxa w celu utworzenia 
nowego rządu niemieckiego. 

20. Na Litwie Kowieńskiej ciągle 
wre. 

21. Tworzy się nowy rząd niemiec- 
ki, do którego wejdzie 4 nacjonalistów. 

22. Cżang-Tso-Lin zwycięża na pół- 
nocy Chin, a katończycy biją na południu. 

23. Zamach na Cziczerina w Frank- 


25. Pangalos przewieziony na Kretę. 
26. Europejczycy opuszczają Chiny. 
27. W Kownie zmarł biskup Matu. 


29. Nowy gabinet niemiecki utwo- 
rzył kanclerz Marx wraz z nacjonalistami. 

30. Rząd meksykański walczy z ka- 
tolicyzmem i wydał rozkaz pojmania bi- 
skupa Orozo. 

31. Wojska angielskie płyną do Chin. 

Kontrola wojskowa Ententy w Niem- 
czech skończyła się. 


SPRAWY POLSKIE. 


1. Mowa noworoczna Prymasa J. E. 
ks. Arc. Hlonda wywarła wielkie w całej 
Polsce wrażenie, 


Życzenia noworoczne Panu Prezydeń- 
towi Rzeczypospolitej składały władze, 
posłowie państw obcych i przedstawiciele 
społeczeństwa na Zamku. 

4. Przejęcie statków handlowych 
„Kraków i „Wilno“ przez władze polskie, 

Przeniesiony w stan spoczynku gen. 
Malczewski, d. min. spr. woj. w gabine- 
cie Witosa, zamieszka w Poznaniu, 

6. Uroczyste poświęcenie świeżo na- 
bytych przez Polskę statków handlowych. 

Starosta nieszawski, Adam Ricci zo: 
staje przeniesiony do Małopolski. 

Komendant pol. państw. w Płocku 
Zygmunt Ukryn przeniesiony w stan nie- 
czynny. Na miejsce jego delegowano 
d. kom. pol. państw. w Płocku p. Ada- 
ma Popławskiego. 

9. Mowa min. Zaleskiego podkreśla, 
że polacy za żadną cenę nie odstąpią 
AE Z. ziemi pomorskiej lub śląs- 

iej. 

10. Ministrem Oświaty mianowany 
został p. dr. Gustaw Dobrucki, lekarz me- 
dycyny. 

13, W związku z przyjazdem posła 
Patka do Moskwy mówi się o pakcie 
Polski z Sowietami o nieagresji. 

150. Aresztowanie organizacji prze- 
ciwpaństwowej białoruskiej „Hromady*. 

B. admirał Bartoszewicz skazany za 
nadużycia na 5 lat więzienia, 

16. Sprawa twierdz pruskich na 
Wschodzie omawiana jest w Radzie Am- 
basadorów. 

17. Aresztowanie posłów z biało- 
ruskiej „Feromady*: Taraszkiewicza, Rak- 
Michajłowskiego, Wołoszyna, Miotły i Ho- 
łowacza. 

19. Demarche ambasadora polskiego 
w Paryżu o nienaruszalności granic pol- 
ski na Zachodzie. 

20. Utworzenie nowego Min. Poczt 
i Telegrafów i mianowanie na stanowisko 
ministra posła Miedzińskiego. 

Wypuszczenie z więzienia hr. Roni- 
kiera. 

23. Burmistrzem w Karwinie został 
wybrany polak, p. Teodor Mysier. 

25. Uroczystość wręczenia biretu kar- 
dynalskiego J. E. nuncjuszowi Lauriemu 
na Zamku, 

Rozwiązanie Magistratu w Żychlinie. 

Sejm uchwala wydanie sądom posłów 
białoruskiej „Hromady*. 

28. Sąd Marszałkowski nad posłem 
Wojewódzkim w sprawie jego udziału 
w defensywie. 

29. Hossa na akcje na giełdzie war- 
szawskiej. 

Pierwsze nagrodę na Konkursie Cho- 
pinowskim w Warszawie otrzymuje rosja- 
nin, Oborin. 

31. Poseł Czechosłowacji  Flieder 
opuścił Warszawę, przeniesiony do Sztok- 
holmu na takież samo stanowisko. 


Nie psuje się wcale 
„UNIK-RADJOLIF". 
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- Sejmikowa Weterynarja w powiecie Płockim. 


Po inwazji wroga w 1920 roku, 
w powiecie Płockim hodowla zwie- 
rząt użytkowych przedstawiała istną 
ruinę Pozostały się zaledwie resztki by- 
dła, trzody i koni. Wśród tych ostatnich 
było wiele kalek, starych i słabych; 
grasujące zaś różne choroby inwen- 
tarza poważnie trapiły wyniszczonego 
wojną rolnika i napawały go głęboką 
troską o najbliższą przyszłość i za- 
chowanie istniejącej siły pociągowej 
dla uprawy zachwaszczonej gleby. 

To też w początkach 1922 roku 
zawsze stojący na wysokości zadania 
Wydział Powiatowy Sejmiku Płockie- 
go, za inicjatywą osób, obznajmionych 
z działalnością samorządów ziemskich, 
zdając sobie dokładnie sprawę z nie- 
domagań państwowej organizacji we- 
terynaryjnej i niedostateczności per- 
sonelu, który wszystkim wymogom 
w swej dziedzinie sprostać nie był 
w możności, postanowił w własnym 
zakresie przyjść rolnikom z pomocą 
i zaangażować do walki z chorobami 
wyłącznie sejmikowego lekarza wete- 
rynarji. 

Placówkę tę objął w kwietniu 1922 
roku, gorący zwolennik samorządowej 
weterynarji, człowiek z inicjatywą — 
p.P. Leśniewski, który porzuciwszy pań- 
stwowe stanowisko, na jakiem pozo- 
stawał lat kilkanaście, przeszedł na nie- 
pewne losy pierwszego u nas w b. 
Kongresówce lekarza w wyłącznej służ- 
bie Sejmiku i — dzięki swej pracy —- 
w szybkim tempie zorganizował w po- 
wiecie Płockim, jedyną wówczas na 
terenie b. Królestwa, sejmikową stałą 
służbę weterynaryjną. Organizacja ta, 
stopniowo się rozwijając, oddała dotąd 
nieocenione usługi tutejszym rolnikom, 
zwłaszcza w okresie pierwszych lat, 
kiedy wartość zwierzęcia pociągowego 
była niepomiernie wysoka. 

Stan hodowli zwierząt i okolicz- 
ności ówczesne nakazywały, by prze- 
dewszystkiem ratować resztki zabie- 
dzonych koni i wytępić corychiej 
choroby zaraźliwe wśród nich (zwłasz- 
cza pamiętne dla wszystkich nosaciznę 
i świerzb); pozatem należało wynisz- 
czonemu rolnikowi dać możność racjo- 
nalnego, fachowego leczenia zwierząt, 
zwalczać różne w tym względzie prze- 
sądy wśród drobnych rolników (hodo- 
wanie kołtuna, kłucie połkniętej my- 
szy, zdejmowanie paskudnika z oczu 
i t.d.), wpajać w nich zaufanie i wia 
rę w celowość obowiązującej Ustawy 
izarządzeń sanitarno weterynaryjnych, 
odciągnąć od  rozpowszechnionego 
znachorstwa i partactwa, a wreszcie 
dodać hodowcom pewności, że — czy 
przy chorobach przypadkowych, czy też 
przy wybuchu chorób zakaźnych — 


znajdą oni szybką tanią pomoc, radę 
i odpowiedni ratunek zagrożonych 
zwierząt. 


W tym celu, w pierwszym zaraz 
roku, urządzono w Płocku Powiatową 
Lecznicę dla zwierząt wraz ze szpitalem. 


Poddano oględzinom lekarskim 
w różnych punktach powiatu całe po 
głowie koni, w ilości 14,177 sztuk, 
wydzielając chore lub niepewne zwie- 
rzęta i całe setki koni poddając ściś- 
lejszym badaniom na nosaciznę, co 
niezmiernie dobrze wpłynęło na uspo- 
kojenie rolników. 


Tegoż i następnego roku łącznie 
z Płockiem Tow. Rolniczem urządzano 
pogadanki po wsiach, propagując ko- 
nieczność metukrywania chorób, szcze- 
pienia trzody, oraz wszelkimi sposo- 
bami popułaryzując i szerząc wiado- 
mości w zakres weterynarji wchodzące. 
Wspomnieć tu należy o wydaniu 
w tym celu kilku udatnych ulotek 
i plakatów o chorobach zaraźliwych, 
z których wyróżnił się szczególniej 
plakat, świetnie ujmujący walkę z cho- 
robą stadniczą i w związku ztem ini- 
cjujący sejmikową licencję reproduk- 
torów. 

Jednoosobowy początkowo perso- 
nel (lekarz) w miarę możności finan- 
sowych powiększał się przez angażo- 
wanie sił pomocniczych, i obecnie 
składa się z | kierowniczego lekarza, 
4 wyszkolonych felczerów i 2 sanitar- 
juszy-badaczy zwierząt i mięsa. Tych 
ostatnich dla wygody rolników roz- 
mieszczono w różnych punktach po- 
wiatu (Bielsk, Drobin, Staroźreby, Bo- 
dzanów, Wyszogród) i w miejscowoś- 
ciach ich zamieszkania zaprowadzono 
felczerskie punkty pierwszej doraźnej 
pomocy, odwiedzane i kontrolowane 
stale przez lekarza. 

Wydział powiatowy prócz tego, 
ustanowił systematyczne dojazdy le- 
karza do 3-ch punktów powiatu, dając 
możność osobom zainteresowanym 
w razie potrzeby 2 — 3 razy na mie- 
siąc osobistego porozumiewania się 
z lekarzem i korzystania z jego wska- 
zówek. 

Obowiązki Sejmikowej służby we- 
terynaryjnej wogóle, stanowią wszelkie 
sprawy, które mogą wywrzeć wpływ 
na zdrowie zwierząt domowych i które 
mają stanowić ochronę zdrowia ludz 
kiego przed chorobami zakaźnemi 
i robacznemi od zwierząt, oraz —w mia- 
rę możności—Ssprawy związane z dąże- 
niem do podniesienia hodowli zwie- 
rząt, a więc dobrobytu rolnika. Walka 
zaś z chorobami zakaźnemi, gdzie 
według Ustawy ingeruje państwo 
z ewentualnem wydawaniem odszkodo- 


wania, przekazuje się natychmiast po- 
wiatowemu państwowemu lekarzowi. 

Obowiązki felczerów ujęto w pe- 
wien rygor. Jako badacze mięsa 
i zwierząt są oni zupełnie wyelimi- 
nowani od wpływu lokalnych osób 
i władz gminnych. Wszelka praca 
felczerów na miejscu i przy wyjazdach, 
jest opłacana według z góry podanej 
przez Wydział Sejmiku taksy. Wszyst- 
kie swe czynności i ewentualne wpły- 
wy za nie wpisują oni do sejmikowej 
ksiągi danego punktu z zaznaczeniem 
kwitów, które bezwzględnie obowiąza- 
ni są wydawać każdemu na otrzyma- 
ną od kogokolwiek kwotę. Pieniądze 
te przekazują do kasy Sejmiku, z któ- 
rej felczerzy ci otrzymują stałe mie- 
sięczne, indywidualne pensje stosow- 
nie do swej pracy, wieku i uzdolnień, 

Do obowiązków felczera na punkcie 
należy: 

Okazywanie pomocy w nagłych 
lub nieszczęśliwych wypadkach, 

Udzielanie, w miarę możności, po- 
rad i ratunku zwierząt w miejscu za- 
mieszkania i przy wyjazdach. 

Bezpłatne wykonywanie sekcji 
zwierząt padłych. 

Meldowanie o chorobach zarażli- 
wych lub podejrzeniu o nie. 

Dokonywanie szczepień 
i drobiu. 

Dozór had stanem sanitarnym lo- 
kalnych grzebowisk, targowisk, jatek 
mięsnych i warsztatów  masarskich, 
oraz Sprawdzanie w tych ostatnich 
jakości sprzedawanego mięsa. 

Badanie próbek mięsa na włośnie 
(trychiny). 

Prowadzenie rzeźni w osadzie t. j. 
nadzór bezpośredni nad nią i badania 
zwierząt rzeźnych, mięsa z obowiąz- 
kowem mikroskopowaniem i cecho- 
waniem tegoż. 

Wreszcie —na żądanie—wydawanie 
na zwierzęta ze swego rejonu świa- 
dectw pochodzenia - po uprzedniem 
zbadaniu zwierzęcia i odebraniu od 
właściciela kartki sołtysa, stwierdza- 
jącej własność i zdrowotność zagrody. 

Kontrola czynności felczerów, fa- 
chowe kierownictwo nimi i stały nad- 
zór nad punktami felczerskiemi należą 
do sejmikowego lekarza, który prócz 
tego ma obowiązki następujące: 

Prowadzenie Lecznicy w Płocku 
z osobistemi poradami w niej i za- 
biegami lekarskiemi w miarę moż- 
ności codziennie, obowiązkowo zaś 
we wtorki i piątki. 

Systematyczne dojazdy na krańce 
powiatu (Mała-Wieś, Starożreby, Dro- 
bin) celem przyjęć ambulatoryjnych 
i udzielania porad zgłaszającym się. 


trzody 


Lekarz Sejmikowy Płocki p. P. Leśniewski przy pracy w ambulatorjum. 


Akcja zapobiegawcza przeciw wszel- 
kim chorobom sporadycznym i za- 
raźliwym (szczepienia lecznicze i och- 
ronne). 

Zwalczanie chorób zakaźnych, nie- 
objętych akcją państwowej służby we- 
terynaryjnej z wydawaniem odszkodo- 
wania. 

Kontrola nad miejscami uboju 
zwierząt rzeźnych i miejscami sprze- 
daży mięsa. 

Nadzór sanitarny i badanie zwie- 
rząt na jarmarkach. 

Udział w pracach i komisjach nad 
podniesieniem hodowli i zdrowotnoś- 
ci zwierząt domowych, szerzenie wia- 
domości z bygjeny zwierząt i popu- 
laryzacja weterynarji. 

Kontrola ksiąg i kasowości na punk- 
tach felczerskich. 

Ośrodkiem sejmikowej weterynarji 
jest Lecznica w Płocku (ambulatorjum 
i szpital, których widoki zamieszcza- 
my w numerze obecnym). Tu kon: 


Ambulatorjum Powiatowej Leczniey dla Zwierząt w Płocku. 


Fot. „Studjo*. 


centrują się wszelkie wiadomości i mel- 
dunki z terenu powiatu, odbywają róż- 
ne wyjaśnienia, porady osobiste i te- 
lefoniczne; badania zwierząt i t. d. 
Czynna i otwarta stale. Prowadzona pod 
bezpośredniem kierownictwem leka- 
rza przy pomocy mieszkającego tamże 
felczera, jako stałej siły pomocniczej, 
niezbędnej dla dozoru chorych zwie- 
rząt w szpitalu i dla chwilowego zastęp- 
stwa lekarza w dni jego nieobecności. 
Cyfry statystyczne Świadczą wy- 
mownie—ile pożytku i korzyści ma- 
terjalnych przyniosła Lecznica i sa- 
morządowa weterynarja wogóle. 
Pomimo niezwykle i bardzo nie- 
sprzyjających warunków lokalnych, *) 
przez 5 lat istnienia w samej tylko 
lecznicy dokonano 8038 przyjęć 


*) Położenie Lecznicy w samym Płoc- 
ku, a więc na krańcu powiatu; wysokie 
opłaty od zwierząt na rogatkach miasta; 
względnie dnże opłaty sejmikowe w lecz- 
nicy i szpitalu. 


w 


Fot. „Studjo“. 


ambulatoryjnych (w 1922 r. — 912 
szt; w 1926 r. — 1584 szt.). W szpi- 
tali zaś w tym okresie korzystało 
z kuracji stałej 1016 zwierząt, z któ- 
rych 85°/, wyzdrowiało Wyjazdów na 
teren powiatu sam tylko lekarz od- 
był 826. 

Wśród rozlicznych zajęć prowadzo- 
ne też były, między innemi, nie po- 
zbawione głębokiego znaczenia, wy- 
soce ciekawe próby w kierunku zale- 
czania choroby stadniczej u koni i le- 
czenia zarazy dziczyzny bydła oraz cho- 
rób pomorkowych trzody. 

Próby te naogół wypadły bardzo 
dodatnio. Leczenie zarazy stadnej 
dawało poprawę stanu zdrowia i prze- 
dłużało użytkowość chorych sztuk, co 
w praktyce właścicielom przyniosło 
poważne korzyści. 

Od kilku zaś miesięcy zastosowa- 
no w leczeniu zarazy dziczyzny bydła 
i chorób pomorkowych trzody nowy 


Fronton Fowiatowej Lecznicy dla Zwierząt w Płocku. 


materjał szczepienny, który, według 
głosów tutejszych hodowców, dopro- 
wadza w ciężkich nawet wypadkach 
chore sztuki do zupełnego wyleczenia. 


Po za lecznictwem  uporządko- 
wano sprawę badania mięsa w rzeź 
niach osadzkich, pozostających pod 
stałym nadzorem funkcjonarjuszy we- 
terynaryjnych.  Trychinoskopję za- 
prowadzono wszędz e. Stwierdzono 
między innemi 69 wypadków włoś- 
nicy (trychin) i zniszczono 108 całych 
mięsnych sztuk, oraz wielką ilość 
narządów wewnętrznych, porażonych 
gruźlicą i innemi chorobami lub pa- 
sorzytami, szkodliwemi dla zdrowia 
ludzkiego. 


Spopularyzowano szczepienia trzo 
dy chlewnej i drobiu, na co w jed- 
nym tylko ostatnim roku zużyto 126 li- 
trów surowiec i szczepionek. 


Mając blizki i bezpośredni kon- 
takt z ludnością, sejmikowy personel 
łatwiej i prędzej wykrywał wszelkie 
choroby zaraźliwe, które energicznie 
tępił, zwłaszcza w pierwszym okresie, 
kiedy państwowa weterynarja była 
właściwie jeszcze w stadjum organi- 
zacji i pod pewnemi względami 
szwanko wała. 

Wspomnieć tu należy naprzykład 
uciążliwy współudział przy zwalczaniu 
zarazy płucnej bydła w 1922 i 1923 r., 
podczas dewaluacji pieniądza, kiedy 
wypłaty odszkodowania za pojedyńczo 
wybierane sztuki następowały po kilku 
miesiącach, kontumacja zaś trwała 
zazwyczaj po kilkanaście miesięcy. 

W 1928 r. w Lecznicy ujawniono 
nową chorobę — zarazę stadną, której 
istnienia nikt nawet nie podejrzewał, 
a która mogła być klęską dla dźwi- 
gającej się hodowli koni. 

Wobec czasowego braku stałego 


Fot. „Studjo*. 


lekarza powiatowego w Płocku, cały 
ciężar walki z tą nieznaną u nas, ani 
dla rolników, ani nawet dla wielu fa- 
chowców, chorobą spadł siłą faktów 
na sejmikowego lekarza. Zadanie 
było tem trudniejsze, że w zarazę tę 
jakiś czas ogólnie nie wierzono. Jed- 
nakże, pomimo braku odpowiednich 
instrukcj:, zarazę tę opanowano, umiej- 
scowiono i utrzymano w karbach aż 
do czasu przekazania ewidencji cho- 
rych zwierząt państwowej weterynarji 
i wykupu ich przez rząd, co nastąpiło 
w końcu 1924 roku. 


W tymże 1923 roku Sejmik Płocki, 
mając na uwadze podniesienie hodowli 
koni, która wymagała pewnego kie 
rownictwa wśród drobnych rolników, 
bezkrytycznie korzystających ze szkod- 
liwych reproduktorów, wykorzystał 
istnienie w powiecie zarazy stadniczej 


Budynek Szpitala dla Zwierząt w Płocku. 


i zarządził wybór w całym powiecie 
odpowiednich ogierów do rozpłodu— 
jako wstęp do przyszłej państwowej 
licencji. Samorządową licencję ogie- 
rów przeprowadzono przy współudziale 
Płock. Towarz. Roln., wydając właści- 
cielom wybranych koni przygotowane 
przez Sejmik książki-kwitarjusze do 
rejestracji  doprowadzonych klaczy 
i ostatecznie wzbraniając użytkowanie 
ogierów niewybranych. Urzędowa li- 
cencja na tychże zasadach nastąpiła 
dopiero w końcu 1926 roku. 
Wreszcie — również za inicjatywą 
lekarza — w powiecie Płockim, bodaj 
w pierwszym na terenie b. Kongre- 
sówki, uregulowano w 1923 r. ważną 
sprawę jarmarków na zwierzęta. W tej 
dziedzinie wprowadzono celową i ra- 
cjonalną inowację, która w latach na- 
stępnych stopniowo była przejmowana 
i zaprowadzana przez inne powiaty. 


Fot. „Stuajoś. 


Mianowicie — ograniczono w mias- 
teczkach dni handlu końmi i bydłem 
do 1 razu na miesiąc, i porzuciwszy 
dawne tradycyjne terminy jarmaków, 
ściśle połączone z tymi lub innymi 
świętymi kościelnymi — wyznaczono 
na handel zwierzętami stale określo- 
ne najdogodniejsze dni i terminy ka- 
lendarzowe (naprz. os Drobin-- czwar- 
tek po l-ym). Te stałe terminy, do- 
stosowane do najbliższych sąsiednich 
osad, szybko utrwaliły się w pamięci 
okolicznych mieszkańców i kupców, 
władzom zaś weterynaryjnym umożli- 
wiły i ułatwiły systematyczny podział 
pracy i stałe naprzód wiadome, a ko- 
nieczne dojazdy na jarmarki. 
Ciekawie nadzwyczaj przedstawia 
się sprawa finansowania sejmikowej 
weterynarji. Postawiono sobie w tym 
względzie za zasadę dążenie do sa- 
mowystarczalności corocznego budże- 


Ogólny widok Powiatowej Lecznicy dla Zwierząt w Płocku. Fot. „Studjo*, 
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tu i cel ten od czasu ustalenia wa- 
luty osiągnięto. Wszystkie świadcze- 
nia za nielicznemi, nieszczęśliwemi 
wypadkami lub u najbiedniejszych są 
płatne. Według projektu lekarza — 
dochody weterynarji są tak skonstrno- 
wane, że ta ostatnia od2 ch lat pokry 
wa się w zupełności, bez jakichkolwiek 
specjalnych podatków od zwierząt, 
które już w roku ubiegłym zupełnie 
zostały skasowane. 

Obecnie Lecznica mieści się we 
własnych budynkach, wystawionych 
przez Sejmik w 1926 roku, kosztem 
45 tys. złotych na oddzielnym placyku. 
Wszystkie niezbędne pomieszczenia 
wewnątrzne, jak: ambulatorjum, szpi 
tal i stajnia izolacyjna urządzone są 
według nowoczesnych wymagań hy- 
gjeny. Są tu również mieszkanka dla 
szpitalnego felczera i stróża Całość 
przedstawia się skromnie, lecz ładnie. 

Dobrze zasłużył się Sejmik Płocki 
swemu powiatowi, zainstalowawszy 
samorządowego lekarza i utworzyw- 
szy Lecznicę Weterynaryjną. Z kolei 
zasłużył się dobrze na tym pierwszym 
posterunku i lekarz p. P. Leśniewski, 
który nie szczędził zabiegów, aby swą 
wiedzę i inicjatywę oddać na usługi 
ogółowi miejscowemu, jak to widzimy 
z powyżej przytoczonych różnych spraw 
i kilku cyfr, ilustrujących wyniki tej 
pracy. 

Największą jednak zdobyczą tych 
pięciu lat trudów i wysiłków jest fakt, 
że rolnicy, sami o tem może niewie- 
dząc, stopniowo szkolili się i przyzwy- 
czajali do hygjeny, odpowiedniego 
utrzymania racjonalnej hodowli oraz 
niesienia pierwszej pomocy swym zwie- 
rzętom. Stąd pewnik, że w przyszłości 
pod kierunkiem lekarzy weterynaryj- 
nych, osiągać będziemy coraz lepsze 
wyniki uświadomienia w dziedzinie 
weterynarji i hodowli. 

Dobrze również zasłużył się Sej- 
mik Płocki i całemu społeczeństwu, 
wprowadzając pierwszy samorządową 
weterynarję, gdyż tym sposobem dał 
dobry przykład dla innych Sejmików, 
które organizację weterynaryjną bądź 
już wprowadziły, bądź zamierzają 
wprowadzić. 

Sądzić należy, że obecnie opraco- 
wywane przez Władze Ustawy Samo- 
rządowe przyczynią się do wprowa- 
dzenia na całym obszarze państwa 
podobnie racjonalnej organizacji We- 
terynarji z ewentualnym nawet prze- 
kazaniem całości tej dziedziny sa 


morządom. Konstanty Bolesta-Modliński. 


Najtańszy aparat warjometrowy 


to —„Unik-Radjolif" 


1 achu przemysłowo - handlowego. 


Fabryka kafli L. Stobbego w Lisi- 
cy, poczta Gostynin. Na zbliżający 
się sezon budowlany i wiosennych re- 
montów polecić możemy z całym spo- 
kojem wybornie rozwijającą się nową 
fabrykę kafli p. Leona Stobbego w Li- 
sicy pod Gostyninem. Ceny tańsze 
niż gdziekolwiek indziej, a wykonanie 
towaru znakomite. Na koresponden: 
dencję firma odpowiada odwrotnie, 
załączając kosztorysy i cenniki. 


„Pneoterm”. Powszechnie znaną 
rzeczą jest arcyprymitywny sposób 
urządzania ustępów w całym prawie 
naszym kraju. 

Aby pomódz zwalczaniu tej bar- 
dzo dokuczliwej strony naszego pro- 
wincjonalnego życia, Dom Handlowy 
„Stamat*, Warszawa, Wilcza 23, po: 
stanowił zająć się rozpowszechnieniem 
„Pneotermu*, urządzenia radykalnie 
rozwiązującego  kwestję ustępów 
w miejscowościach nieposiadających 
wodociągów i kanalizacji. 

Powietrzno cieplne klozety „Pne. 
oterm*, któremi proponuje zastąpić 
obecne ustępy-kloaki, są absolutnie 
bezwonne, przewyższając pod tym 
względem w użyciu nawet klozety 
spłukiwane wodą. d 

Koszta urządzenia takiego kiozetu 
„Pneoterm* są w porównaniu z jego 
zaletami tak nieznaczne, wykonanie 
takie nieskomplikowane, miejsce nie- 
odzowne dla niego tak niewielkie, że 
trudno przypuścić, aby każdy, dbały 
o swoje zdrowie i o zdrowie swoich 
otaczających, nie uznał za nieodzowne: 
jaknajprędzej zastąpić odwieczny 
wstrętny podwórzowy ustęp lub nie- 
mniej obrzydliwą i zimną komórkę 
przy domu współczesnym higienicz- 
nymi wygodnym klozetem „Pneoterm* 
znajdującym się w ciepłem mieszkaniu. 


Zakład Zegarmistrzowsko-Jubiler- 
ski W. Kipera w Płocku (Kościuszki, 1) 
rozszerzył znacznie ramy swego okre 
su działania, a mając za sobą długo 
letnią, sumienną pracę naprawdę mo- 
że spełniać należycie swe zadania 
zarówno w kierunku naprawy wszel- 
kich zegarów: ściennych, ręcznych, 
kieszonkowych, budzików jak i do- 
stawy nowych zegarów najsłynniej- 
szych wytwórni genewskich. Szeroko 
rozwinął dział jubilerski pod wzglę- 
dem  biżuterji zupeinie wytrzymuje 
konkurencję firm stołecznych. Hasłem 
jego duży wybór, solidne wykonanie 
i cena nizka 


Porady radjotechniczne — darmo! 
Właśc ciel firmy „Radjopol* p. Schóen- 
man wprowadził dużą inowację na 
naszym gruncie, a mianowicie w pew 
nych określonych godzinach udziela 
zupełnie bezpłatnie wszelkich porad 


radjotechnicznych osobom, które bądź 
mają już radjoodbiorniki, bądź też za- 
mierzają takie radjoodbiorniki u sie- 
bie zaprowadzić. 


Radjo T. B. D. w Włocławku daje 
przez solidne wykończenie swych robót 
pełną gwarancję odbioru całej Europy 
nawet na małych aparatach i ustawiło już 
dziesiątki odbiorników w Lipnowskiem, 
Włocławskiem, Nieszawskiem i Gostyń- 
skiem. Kto chce mieć naprawdę rozrywkę 
w swym dworze lub na plebanji ten udaje 
się tylko do tej poważnej i solidnej firmy. 


Skład winno kolonialny J. Czerwiń- 
ski i Spółka. Jak zapowiadaliśmy w nu- 
merze ubiegłym, p. J. Czerwiński otwo- 
rzył wespół z pp. Millerami, nowy skład 
winno-kolonjalny w Płocku, przy ulicy 
Tumskiej 12 (Dom W-go P. D-ra Bre- 
zińskiego). Poświęcenia dokonał Pro. 
boszcz Płocki ks. kan. A. Modzelewski 
w aiystencji księży: prałaia A. Pęskiego 
i kan. S. Walczykiewicza. 

Na poświęceniu zgromadziło się gro- 
no osób — sympatyków właścicieli i ich 
placówki, których gospodarze podejmo- 
wali serdecznie i ze staropolską gościn- 
nością. 

Nowootworzony sklep cieszy się wiel- 
ką frekwencją publiczności, gdyż przy- 
świeca mu hasło: „mały zysk — duży 
obrót“. 


Hotel Myśliwski p. Stasikowskiego 
w Gostyninie zdobył się na nader waż- 
ne uprzyjemnienie czasu swym gościom, 
instalując wyborowy aparat 4 rolampowy 
radjowy krajowej firmy P. T. R. 

Nic zatem dziwnego, że publiczność 
z chęcią dąży do tego hotelu, gdzie ma 
możność usłyszenia codziennie tego, co 
dzieje się na szerokim świecie i w stolicy. 


„Kupno losu z mej kolektury 

Spędza ludziom z czoła chmury”. 

Takie hasło postawiła sobie na czele 
swej działalności szczęśliwa kolektura P. 
L. K. p. J. Karskiego w Płocku. I istoi- 
nie, każdy kto kupi w niej los jest za- 
dowolony, gdyż kolektura cieszy się wy- 
jątkowem szczęściem i klijentów zyskuje 
sobie na całem Mazowszu Starem, Kuja- 
wach i wogóle w całej już Polsce, 

Kto pragnie wygrać niech się zgłasza 
do kolektury p. J. Karskiego w Płocku 
(Dominikańska, 3). 


Rekordową oyfrę zainstalowanych radjo- 
odbiorników na nowym terenie zdobyła 
sobie firma p. Wiktora Miehalskiego w Płoc- 
ku, która też posiada na składzie idealne 
aparaty warjometrowe krysztalikowe „Unik- 
Radjolif* odbiór z jakich zachwyca znaw- 
ców i laików. 

„Uniki“ są najtańszemi i najekono- 
miczniejszemi aparacikami, nie wymagają- 
cemi znajomości obsługi i nieprzeciągają- 
cemi w przyszłości żadnych kosztów spec- 
jalnych. Raz zainstalowany „Unik“ działa 
świetnie i bez zarzutn. Całość nie prze- 
kracza 100 złotych. 


Potężny, tęskny, głuchy ton gon- 
gu ze świątyni rozległ się z San gen 
AO)... 

Aoki wziął szablę. świętość rodzin- 
ną — pamiątkę po prarodzicu — Sa 
muraju — opasał się dokoła bioder 
swych i przez piersi — wypił ostatni 
pożegnalny kubek wody — naizu sa: 
kuzaki i wyszedł z domu, z lekkiem 
sercem i lekkim krokiem, niespodzie- 
wając się już nigdy powrócić tutaj. 
A jednak Aoki zostawił w domu swym, 
przed godziną zmarłą żonę! 

A jednak pozostało tam kwilące 
nowonarodzone dziecię jego. Nie 
mógł odprowadzić do mogiły, na ostat- 
ni spoczynek, Aoki żonę swoją — ale 
łez nikt nie ujrzał na jego twarzy. 
Płynęły one ukryte wewnątrz - w głę- 
bi serca. 

Połykając łzy, Aoki odszedł. 

Bowiem wielka idea narodowa he- 
roizmu Japonji, kazała mu milczeć, 
w cierpieniu nad miarę ludzką i ból 
zdławić i ani jednej łzy nie pokazać 
światu — ani jednego westchnienia — 
ani najmniejszego jęku z piersi nie 
wyrwać. 


| 


Potężny, 


WIĘGZOT 


Osobiste nieszczęście zapomniane 
być musi wobec nieszczęścia narodu. 

Yamato Deshi, niezwyciężony duch 
Japonji wołał Aoki w szeregi swych 
obrońców. 

Od wschodu bowiem Świata — od 
lodowatych pół białej północy, na zie 
mie Kwitnących Wiśni napadł grożny 
„Odżin* barbarzyńca. 

Szedł lądem z surowej północy 
i płynął okrętami, przez oceany — ze 
wschodu straszliwy niezliczoną liczbą 
wojsk... 

Lecz serce ludzkie ma swe prawa. 
Któż mu nakaże milczeć?! 

W uszach Aoki brzmiał wciąż płacz 
dziecka w kolebce... 

Serce jego żałość i ból ściskały 
nieznośnie. 

Aoki szedł przez ulice Kyo ta. 

Dookoła rozbrzmiewał wieczorny 
gong z San gen-do. 

Tętniący — poważny — przeciągły, 
głosił symbol nieogarniętej wiecznoś- 
ci — ogrom Nirwany myślą nieobję- 
ty ludzką. wobec krótkości życia ludz- 
kiego. 

Głos gongu przypominał niesły- 
chaną ciszę Nirwany i wszechczasu 
wobec zgiełkliwej chwilki doczesności. 


ryza er tezie 
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Wacław Wieńczysław Piotrowski. 


(MI W Sdl-181-(0. 


NOWELA. 


(Z cyklu: Bohaterskie opowieści Japonii). 


Głosił niezmierność Wiecznego 
Milczenia i Spokoju wobec małostko- 
wości i nędzy życia człowieka. 

Głos gongu, symbol Ogromu 
Wszechświata w porównaniu z mar- 
nością codziennych zabiegów ... 

Powietrze okrążające ziemię—pod 
stopami grunt i Świat cały po widno 
kręgi wypełniały basowe dźwięki gon 
gu z San-gen do. 

Pełzły one po ziemi nizko —słały 
się po niej gęste — majestatycznie 
poważne — wstrząsające. 

I nie było cząsteczki ziemi w oko 
licy — ani powietrza nad głowami — 
ani zakamarka w Sercu mieszkańców, 
gdzieby nie rozbrzmiewały tony wiel- 
kiego gongu. 

Buumm... buumm... 

Pohuk szedł i szedł. 

Aoki w skupieniu głębokiem wczu- 
wał się w przejmujące dźwięki gongu, 
które huczały mu w duszy i wypeł- 
niały całość jej do cna — aż drżała 
tentnem potężnego rozhuku. 

I Aoki zagłuszył ból swój na chwi- 
tę, w tym dźwięku. 


(C. d. n). 


tęskny, głuchy ton gonga ze świątyni rozległ się... 
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Żegluga na Wiśle i jej potrzeby. 


Z posiadanych przez nas obecnie 
dróg wodnych najwięcej szans na roz- 
wój żeglugi posiada Wisła. Jej poło- 
żenie geograficzne i bieg jej wód na 
przestrzeni prawie 1000 klm. (974 klm.) 
przez środek naszego kraju, obfitują- 
cego w przemysł kopalniany i rolny, 
stwarza z niej magistralną drogę wod- 
ną o olbrzymiem dla naszego kraju 
znaczeniu. 

Szczególnie, jeżeli weźmiemy pod 
uwagę, że ujście jej łączy nas z jed- 
nym z dwóch portów polskich — 
Gdańskiem, który jest faktycznym 
wyjściem dla całego szeregu produk- 
tów naszego kraju w dalekie zamor- 
skie kraje. 

Wisła nietylko pod względem 
swego dorzecza, (198.510 klm. kw.) 
ale pod względem obfitości w wodę 


Warszawa - Toruń (210 klm.) dzięki 
wydatnej pracy pogłębiarek, których 
dodatnie rezultaty pracy dla żeglugi 
z uznaniem podkreślić należy, statki 
kursują przy zagłębieniu 0.70 — 0.90 
metra, a na dolnym regulowanym 
odcinku Toruń — Gdańsk przy 1.00 
— 1.20 metra. 

Już przy takim przeciętnym sta- 
nie wody przewóz Wisłą opłaca się 
i jest tańszym znacznie od kolejowe- 
go. Różnicę kosztu przewozu Wisłą 
w porównaniu z koleją otrzymuje się 
w granicach 40 — 60%,  Taniość 
przewozu wodnego w stosunku do 
kolejowego powoduje ciążenie ładun- 
ków masowych ku Wiśle. 

W miarę pogłębienia koryta Wis- 
ły i udoskonalenia środków przewo- 
zowych, ciążenie to będzie się uwy- 


Luksusowy parostatek Z. W. T. T. i Ż. „Polska“. 


może słusznie być uważaną za jed- 
ną z większych rzek w Europie. Przy 
braniu pod uwagę jej zdolności żeg- 
lownych należy uwzględnić, że pomi- 
mo to, iż roboty regulacyjne są prze- 
prowadzone na niej tylko częściowo 
w górnym i dolnym jej biegu, gdy 
natomiast cała prawie część Wisły 
płynącej w granicach Kongresówki 
pozostaje dotychczas w stanie zupeł- 
nego zdziczenia, żegluga jednak na 
całej przestrzeni Wisły odbywać się 
może. 

Naturalnie dopuszczalne zagłębie- 
nie statków jest różne. W zależnoś- 
ci od stanu opadów na przestrzeni 
Kraków — Warszawa (435 klm.) głę- 
bokość przemiałów (płytkich miejsc) 
waha się od 0.50 do 0.70 metra 
i pozwala na utrzymywanie regular- 
nej żeglugi pasażerskiej (aczkolwiek 
linje pasażerskie są utrzymywane tyl- 
ko do Sandomierza.) Na przestrzeni 


datniać coraz bardziej, zyskując na 
znaczeniu i odciągając od kolei prze- 
ciążonych masowemi ładunkami, te 
z nich, które dla kolei są mniej opła- 
calne. 

Brak urzędowej statystyki nie po- 
zwala nam na zobrazowanie dokład- 
nego rozwoju ruchu przewozowego 
na Wiśle, jednak z tych danych, ja- 
kie posiadamy, możemy z całą pew- 
nością twierdzić, że ruch ten stale 
wzrasta. Główny rozwój ruchu prze- 
wozowego Zaznacza się na przestrze- 
ni Gdańsk — Toruń — Warszawa 
(434 klm.) 

Na tej przestrzeni jedno z naj- 
większych w Polsce T-w żeglugo- 
wych (Zjednoczone Warszawskie T-wo 
Transportu i Żeglugi, pracujące prze- 
szło 25 ma statkami i 70-ma barkami) 
wprowadziło regularną linję towaro- 
wą i pośpieszną linję pasażersko-to- 
warową pomiędzy Toruniem a War- 
szawą (210 klm.) co spowodowało 
znaczne ożywienie tu ruchu ładunków 
w górę i w dół Wisły. 

Ze statystyki ruchu tego T-wa 
widzimy, że gdy w 1925-ym roku 
statki tego T-wa przewoziły w ruchu 
pasażerskim przeszło 400,000 osób 
i 20,000 tonn ładunków pośpiesznych, 
a w ruchu towarowo-holowniczym 
(przewozy masowe) wykonały około 
23 miljonów tonn — klm., to w ro- 
ku 1926 zwiększenie frekwencji wy- 
niosło od 30 do 407/,. 

Również daje się zauważyć wzrost 
przewozów wykonanych przez inne 
T-wa żeglugowe. Szczególnie, na 
dolnej Wiśle pomiędzy Toruniem 
i Gdańskiem oprócz dużych przewo- 
zów węgla, który był przeładowywa- 


Wnętrze luksusowego statku Zjed. Warsz. Tow Transportu i Żeglugi. 


ny w Toruniu, Kapuściskach Małych, 
Bydgoszczy i Tczewie z wagonów 
na barki i szedł Wisłą do Gdańska, 
wzmógł się w dół rzeki przewóz 
zboża, cukru, mączki kartoflanej, ete., 
a w górę rzeki ekstraktów garbar- 
skich, żywicy, łoju, skór, drzewa 
korkowego etc. 

Wzmożona frekwencja ładunków 
spowodowała ogromny pobyt na ton- 
naż barkowy, co wyraziło się znacz- 
nem podniesieniem kosztów dzierża- 
wy barek?posiadanych przez pojedyn- 
czych właścicieli (szyprów). Niektó- 
re firmy żeglugowe nie posiadające 
dostatecznego taboru barkowego zmu- 
szone były wynajmować barki nie- 
mieckie na Odrze i sprowadzać je 
na Wisłę, co w przyszłości może 
stanowić niebezpieczny precedens ze 
względu na stałą dążność niemców 
do przenikania na teren Rzeczypos- 
politej i niebezpieczeństwo silnej kon- 
kurencji zamożniejszych  szyprów 
i T-w żeglugowych niemieckich sub- 
sydjowanych notabene przez rząd 
niemiecki, który rok rocznie przez- 
nacza znaczne sumy na popieranie 
w tej, czy w innej formie swojej 
żeglugi. 

Dla porównania należy przyto- 
czyć, iż według statystyki urzędo- 
wej w roku 1924-ym cała flota śród- 
lądowa niemiecka składała się z 5750 
tysięcy tonn pojemności w tonnażu 
barkowym i w 384.000 HP. w paro- 
statkach (Zeitschrift für Binnenschif- 
farts, Heft 7/1926 roku). My, na- 
tomiast, według przybliżonych na- 
szych obliczeń (urzędowej statystyki 
brak) posiadaliśmy barek zdolnych 
do ruchu około 60000 tonn pojemno- 
ści i parostatków ogólnej siły ma- 
szyn około 18000 HP., co w tonnażu 
barkowym wynosiło 1%, tonnażu nie- 
mieckiego, a w parostatkach zaled- 
wie około 0,59/,. 

Niestety, w kierunku budowy 
nowego taboru do tej pory nic nie 
zostało przedsięwzięte pomimo to, że 
brak tonnażu daje się już obecnie 
mocno odczuwać, a w miarę ożywie- 
nia się przemysłu w kraju i zużywa 
nia się danego taboru będzie to zaz: 
naczać się coraz mocniej. Możemy 
zanotować tylko znaczną renowację 
taboru przez Zjedn. Warszawskie 
T-wo Transportu i Żeglugi Polskiej 
i pewne zwiększenie się stanu posia- 
dania innych T-w żeglugowych, szcze- 
gólnie w ruchu pasażerskim. 

Na przeszkodzie do ożywienia bu- 
dowy nowych statków i barek stoi 
w pierwszej linji brak nisko oprocen- 
towanych kapitałów, któreby w for- 
mie długu hipotecznego, ciążącego 
na danym objekcie lub w jakiej 
innej formie mogły umożliwić istnie- 
jącym T.-wom żeglugowym i posz- 


czególnym szyprom budowę nowe- 
go taboru. 

Niemcy i w tym kierunku wró- 
ciły już do czasów przedwojennych 
i odbudowa ich taboru dzięki moż- 
ności uzyskania łatwych kredytów 
hipotecznych posuwa się szybko 
naprzód. 

W tym kierunku jest u nas bar- 
dzo dużo do zrobienia, tembardziej 
że jak zaznaczyliśmy można oczeki- 
wać znacznego ożywienia się ruchu 
żeglugowego na Wiśle, która dzisiaj 
na całej swej długości należy do nas 
i stanowi najwięcej dogodną drogę 
wodną znacznego bądź co bądź Państ- 
wa z trzydziestu miljonową ludnością. 

Równolegle z sprawą rozwiązania 
sprawy pomocy kredytowej dla żeg- 
lugi wyłania się coraz bardziej potrze- 
ba przeprowadzenia robót doraźnych 
na Wiśle związanych z pogłębianiem 
koryta rzeki, a szczególnie najpłyt- 
szych przemiałów wyłaniających się 
w czasie niskiego stanu wody. Po- 
glębienie nurtu za pomocą drag dało, 
jak to wyżej zaznaczyliśmy, rezultaty 
zupełnie dodatnie i w czasie niskich 
stanów wody umożliwiło utrzmywa- 
nie regularnych kursów na odcinku 
Warszawa— Płock. Jednak dla utrzy- 
mania przemiałów całej linji Gdańsk 
— Warszawa i chociażby pewnego 
poprawienia sytuacji żeglugowej na 
odcinku Warszawa — Sandomierz, 
gdzie mamy bezpośrednie połączenie 
pasażerskie, jest konieczne powięk- 
szenie taboru pogłębiarskiego t. j. 
ilości drag, które Zarząd Dróg Wod- 
nych ma dotychczas w swoim roz- 
porządzeniu. 

Niezbędnem jest także wzmoc- 
nienie sygnalizacji dziennej i nocnej 
na całej długości Wisły, a szczególnie 
na dystansie Sandomierz — Gdańsk. 

Sygnalizacja dotychczasowa, wsku- 
tek braku odpowiednich środków na 
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jej utrzymanie, jest stale niedosta- 
teczna i powoduje niejednokrotnie 
konieczność wyszukiwania sobie nur- 
tu przez statki idące z transportami * 
w górę, lub dół rzeki, co powoduje 
niepotrzebną stratę czasu i naraża 
statki na niebezpieczeństwo utknię 
cie na mieliźnie, lub nawet więk- 
szy awacji. 

Środki doraźne, o których mówi- 
my, wobec przewidywanego zwięk- 
szenia ruchu żeglugowego, winny być 
już z najbliższą nawigacją zastowane. 

Natomiast, problemat regulacji 
Wisły, który nie da się rozwiązać 
bez olbrzymiego nakładu kapitału, 
jakiego w tej chwili, niestety, kraj 
nasz nie posiada, wymagałby od- 
dzielnego omówienia. 

W każdym razie należy zazna- 
czyć, że rozwój żeglugi polskiej na 
Wiśle jest widoczny i jeżeli tylko 
rząd znajdzie środki na większą po- 
moc dla żeglugi, to Wisła stanie się 
naprawdę poważną tanią arterją ko: 
munikacyjną o olbrzymiem znaczeniu 
dla rozwoju gospodarczego i przemy- 
słowego w kraju. 


Tadeusz Maliszewski. 
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NASZE KONKURSY. 


TURNIEJ POETYCKI. 


Nasz bezterminowy „Turniej Poetycki* 
przełamuje stopniowo lody prowincjonal- 
nych uprzedzeń do takiego rodzaju kon 
kursów. W szranki turniejowe wstępują 
coraz to nowi i silniejsi współzawodnicy. 

Zamieszczając ich utwory powtarzamy 
na wstępie 

WARUNKI KONKURSU: 

1.—Temat poezji i forma - dowolne, 
byleby nie zawierały polityki i byleby 
utwór nie był dłuższy nad 20 wierszy. 

2.—Termin końca Turnieju nie jest 
ściśle ograniczony czasem. 

3.—Wszystkie utwory turniejowe bę- 
dą publikowane w najbliższych nume- 
rach „Miesięcznika“. 

4.—Sąd turniejowy stanowić będą 
sami czytelnicy „,Miesięcznika*, którzy 
zadecydują o przyznaniu nagród w dro- 
dze plebiscytu. 

5.—Nagrody za najlepsze utwory 
przeznacza się — jak następuje: 

I nagroda 50 zł. 
II nagroda 30 zł. 
III nagroda 20 zł, 

Każdy utwór winien być podpisany 
godłem, a obok tego winna być załą- 
czona koperta, na której nie może się 
znajdować żadnego innego napisu prócz 
godła, wewnątrz zaś koperty czytelnie 
podane imię, nazwisko i adres autora. 

Utwory turniejowe nadsyłać należy 
pod adresem: „Miesięcznik Illustrowany* 
Płock, Sienkiewicza, 8 m. 10. „Turniej 
poetycki”, 

= « 

W numerze obecnym pomieszcza- 
my już drugi kupon sędziowski, 
który może - wypełnić bez podania 
swego nazwiska każdy czytelnik 
„Miesięcznika* (nie koniecznie prenu- 
merator), nadsyłając go nam do 
Redakcji. 

Po zakończeniu Turnieju nastąpi 
obliczanie głosów i nagrody przyz- 
nane będą tym trzem uczestnikom 
turnieju, którzy najwięcej głosów 
otrzymają. 


KUPON SĘDZIOWSKI. 


Głosuję za przyznaniem uczestnikom 
Turnieju Poetyckiego „Miesięcznika Ilłu- 
strowanego* nagród jak następuje: 


I Nagroda ......... 


wymienić pseudonim. 


II Nagroda ........ 


wymienić pseudonim 7 


WUSNsgroda | a Wa mm 1: 


wymienić pseudonim. 


Kupon należy wypełnić, wyciąć 
i nadesłać do naszej Redakcji. 


DAJ BOŻE! 


Polsko! Ojczyzno! Ty jesteś jak zdrowie 
jak Ciebie cenić, ten tylko się dowie 
kto Ciebie straci! 
Ojczyzny, zdrowia nie mogą zamienić, 
ani cudze zdrowia, ani cudze kraje, 
ani ten, co pieniądz pełną garścią daje, 
bo państwo obce tylko bogaci własnych braci, 
dła obcych, obcy kraj jest zawsze zaciasny, 
dla polaków jest luźnym i pewnym tylko kraj własny. ze 
Pieniądz dadzą obcy — lecz za fabryki, domy i ziemię 
i rzekną, przytem: takie głupie plemię, 
co nie kocha swych sióstr i swych braci, 
co ziemię lekkomyślnie sprzedaje i traci, 
co z kraju emigruje, Ojczyzny nie szanuje, 
co ziemię wyprzedaje za złoto, dolary, 
przytem za pożyczne, bo własnych pieniędzy 
Sejm nawet mieć nie chciał, lud dojdzie do nędzy, 
co dla wyrwania od bliźnich złotówki, 
tworzy strejki szkodliwe, partyjne bojówki, 
co rządu wielkiego wytworzyć nie umie, 
co słaby na sumieniu i słaby w rozumie, 
co wolnej Ojczyzny nie umie ocenić, 
co kraj mowę i wiarę jest gotów zamienić, 
co w Boga nie wierzy, pozbawić należy 
praw, ziemi, wolności, mowy i wiary, 
dzieci ich uczyć tylko obcych gwary, 
głupców męczyć należy uciążliwą pracą, 
niech słabi zwycięzców swą pracą bogacą, 
niech głupcy pracują na bankową lichwę, 
bo wolność im dać, to dać w rękę brzytwę 
głupiemu, mocny przemocą niechaj głupim rządzi, 
bo mocny ma rację i nigdy nie błądzi! 
Dla głupich i słabych są cepy i rydle, 
bo to nie są ludzie — poprostu półbydię. 
Boże daj Polsce rozum — zwróćmy o to modły, 
bo źle robi też głupi — niegorzej niż podły. 
Krystyn— Gozdawita. 


Gdy mnie kochać już przestaniesz. Tam, gdzie w zimę kwitną kwiaty, 
Moje kwiaty ulubione. 

Gdy mnie kochać już przestaniesz, A gdym lube swe całował, 

Przyjdź o zmroku do salonu, Gdym już myślał, żem szczęśliwy, 

Przyjdziesz we drzwiach cicho staniesz, Wtedy jeździec przycwałował 

Drzwi otworzę od balkonu... I powiedział mi te dziwy! . 

Cicho będzie tak jak w grobie.. — Ach, tych kwiatów ty nie całuj, 

Każę róż do wazy włożyć.. Bo tu rosną nie dla ciebie, 

Nic mnie nie mów, nic ja Tobie! Wsiądź na konia i pocwałuj, 

Szarą cichość by nie strwożyć... Czas ucieka, a koń grzebie. 

Ręce połóż mi na ramię, Na koń wsiadłem i pędziłem 

Patrz mi w oczy prosto, Śmiało... Do Ojczyzny ukochanej, 

Na Twój portret w złotej ramie A po drodze błogo śniłem 

Spojrzeć razem by się chciało... O swej braci, łzą zalanej. 

Marsz Szopena zagrasz zatem... Lipno, 18/I11-1927 r. „Euhima*. 

Wszak umarłe leżą róże! .. i 

Nasza miłość jest też kwiatem... Me Serce 


Kwiatem zwiędłym na marmurze! Serce me jak skrzypce. Śpiewa, 
Orfeusz. Roztęskniona skrzypiec nuta 

Z ptasich śpiewów drży wysnuta 

Z szumów tęsknych drzewa — 


Za górami, za lasami... R owsa śni 


Za górami, za lasami Wiatr mi szepcze z złotej niwy, 
Tam jest szczęścia dla mnie wiele, Brzęczą wokół muszek roje, 
Ale stokroć lepiej z wami, Łowię z pól tych szmer szczęśliwy — 
Moi drodzy przyjaciele. Z pól tych piosnki moje — 

Raz wybrałem się w zaświaty, Tam me serce tkwi... 

Gdzieś daleko położone; Lirnik. 


Rozwiązanie szarady No 8z1926r. 
Mas-ka-ra-da. 

Z nadesłanych 58 rozwiązań, los wy- 
brał i obdzielił: pierwszą nagrodą — dwa 
ozdobne wazoniki — p. Tadeusza Ra- 
żewskiego w Płocku, Sienkiewicza Ne 3; 
drugą nagrodą—„Fachowiec”, powieść 
Berenta w oprawie — p. Jerzego Fi- 
szera (Amicus) w Kutnie, Królewska 27; 
trzecią nagrodą — nadesłane na wido: 
kówkach odpowiedzi p.P. L. z ulicy No- 
wogrodzkiej w Warszawie. 

Nagrody są do odebrania w naszej 
administracji, zamiejscowym wysłane zo- 
staną za pobraniem przesyłki pocztowej. 


KOMUNIKACJA POWIETRZ- 
NA W GRUDNIU 1926 r. 


Grudzień ubiegłego roku był mie- 
siącem jaknajbardziej niesprzyjającym 
dla komunikacji powietrznej, gdyż 
ustawiczne śnieżyce i mgły niemal 
bez przerwy zasłaniały horyzont Po- 
mimo tego samoloty komunikacyjne, 
kursujące na linjach: Warszawa — 
Łódź — Kraków, Warszawa — Lwów, 
Kraków — Lwów i Kraków — Wie- 
deń w ub. miesiącu dokonały 172:ch 
podróży o łącznej długości 36.775 
klm., w których bez żadnego wypad- 
ku przewiozły 253 ch pasażerów, 8.229 
kg. towarów i 26 kg. poczty. 

W porównaniu z grudniem 1925 r. 
wzrosła zarówno frekwencja pasażer- 
ska, jak i towarowa, zmniejszył się 
natomiast ruch pocztowy. 

Powyższe cyfry statystyczne świad- 
czą dodatnio o organizacji naszej żeg- 
lugi powietrznej, która zezwala na 
utrzymanie ruchu lotniczego przez 
cały rok bez przerwy zimowej, sta 
wiając tem samem polskie towarzyst 
wo lotnicze w rzędzie bardzo nielicz 
nych kompanji całego Świata, które 
utrzymują komunikację powietrzną nie- 
przerwanie przez cały rok, co jest 
tembardziej godne podkreślenia, sko 
ro weźmiemy pod uwagę, że zima w 
Polsce jest o wiele ostrzejsza i trud- 
niejsza do lotów, niż na zachodzie. . 

Zmniejszenie ruchu pocztowo — 
lotniczego przypisać należy [aktowi, 
iż społeczeństwo nasze ciągle jeszcze 
nie docenia olbrzymich korzysci, ja 
kie daje samolot w przewozie poczty. 
Dlatego też przypomnieć należy, że 
poczta (listy, karty, druki) wysłana 
drogą powietrzną w przeciągu kilku 
godzin dochodzi do miejsc przezna- 
czenia, gdzie podobnie. jak telegra- 
my, bez żadnych dopłat doręczana 


jest adresatom. Opłaty za przewóz. 


poczty lotniczej są zupełnie niskie, 
gdyż wynoszą zaledwie dwukrotne 
normalne porto oraz dodatek manipu- 
lacyjny w wysokości 20 gr. 

W bież. miesiącu samoloty kursu- 
ją na wszystkich linjach, jak w mie- 
siącu ubiegłym. 


Ktoś mię dławi! 


WĘDROWIEC. 


ZMIERZCH. 


CISZA... 


Polnocee MIESzZAE 
Zakłóca ciszę, gdyby skarga stara, 


Tylko jęk zegara 


Jak krwawo zmierzch zachodzi u okien mej chaty. 
Purpura krwi na niebie — krew zabłysła z łuny. 

Tajemna ręka trąca duszy mojej struny. 
Struna jękła, załkała — płacze z czyjejś straty. 


Jak mi strasznol — co słyszę? — krzyk jakiś! — o biada! 
- ratunku! — już więcej nie mogę! 
O, Chryste! — precz odpycham dławiącą mię trwogę. 
Och!!!... Stugłowa — hydra — ból w duszę mą się wkrada. 


Tysiąc tysięcy skorpionów w mózg krwawo się wpiło. 
Ratunku! — gdzie uciec mam ze szpon straszliwych mar? 
Erynje mnie ścigają — Golgota — cierpień, kar. 
Krew mą najserdeczniejszą tysiąc jędz sączyło ... 
— Krwawy zmierzch mego życia — płacze czyjejś straty... 
— Mój zmierzch — ... — a świat się stroji w barwne, lśniące szaty... 


Tylko strumyka szmer — jodeł szum wiewny, 


W kojące tony przeplata tę ciszę, 


Tylko niekiedy, głos puchacza gniewny, 


Czarownic wycie — o północy słyszę. 
Tylko ptak jakiś w przestworzu faluje, 
Skręci, zawróci i dalej szybuje. 


Gisza. n.: 
Skarży się, jęczy i łzę za łzą roni. 


Tylko w dalı het! płynie chmur gromada, 
Gdyby przed burzą, chyżo mknące ptaki. 
A u okien mych gość tajemniczy siada, 


I tajną ręką — tajne kreśli znaki. 


Tylko o szybę brzoza dzwoni, 


W tej ciszy nagle — ktoś krzyknie, zawoła, 


Zbudzi naturę, uśpionego sioła!... 
Cisza”. 
Tylko coś o szybę zadzwoni i łka, 


I tylko chmura nad światem przeleci, 
Rozpaczą i bólem dnie żywota tka. 


Tylko brzoza płacze żałośniej, 
Tylko wichr w polu hula coraz głośniej, 


A nad ziemią, drżąc — blady księżyc świeci, 


Tyiko głos jakiś zakłóca tę ciszę... 


Tylko łopot skrzydeł o północy słyszę!... 


— Cisza!!... 
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Jam błędny jest wędrowiec wśród życia błędnych dróg, 
Ja szukam, bieżę, śledzę - wytężam wzrok i słuch, 
Męka i ciężka doła — to mój serdeczny druh, 
Ani mnie rozpacz wstrzyma — ani niepokój zmógł. 
Pierś mą odkrywam dumnie — na wichr i losów cios, 
Ja gardzę szczęściem ludzi—ja ciernie mam u nóg, 
Bo twarda szkoła życia — wskazała mi kto Bóg, 

I wiarę wlała we mnie — ofiarny kochać stos. 


Ja siłę ducha dzierżę — nieszczęściu spojrzeć w twarz, 
I jak opoka stoję by światło wskazać wam. 

Ja myśl waszą zgaduję — Pragnienie wasze znam. 
I w noc i w dzień ja pełnię — u waszych domostw straż. 
Ja chcę was czynem skuć — i orężny dać wam szał, 

By każdy kto z was żywie — cios twardy losu znał. 


NA STRUNACH POEZJI. 


ELWIRA FILECKA. 
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Z półek księgarskich. 


„0d elementarza do matury”, Woj- 
ciech Górski. 1927 r. Autor, zasłużo- 
ny pedagog i wieloletni kierownik 
własnej szkoły omawia reformę szkol- 
nictwa w Polsce na tle toczącej się 
u nas dyskusji nad skasowaniem 4 ch 
pierwszych klas gimnazjalnych. Moż- 
na się zgadzać z Sz. Autorem lub być 
jego przeciwnikiem, atoli stwierdzić 
trzeba po przeczytaniu tej broszury, 
że odznacza się ona głęboką znajo- 
mością psychiki i charakteru polskie- 
go; że bogactwo doświadczania impo- 
nować może każdemu, że wreszcie lo- 
gika dowodzeń i faktów jest przytła- 
czająca. Nic dziwnego, że prawie 
wszystko co projektował Sz. Autor 
przed laty, stało się już obecnie real 
nem i jest stosowanem w praktyce. 

Dla każdego, kto interesuje się 
kwestją szkolną w Polsce, przeczyta 
nie tej broszury staje się rzeczą nie 
odzowną, jeśli nie chce błądzić po 
omacku i wyrokować tak czy inaczej 
powołanie bez żadnych podstaw. 

Smiałe projekty reformy szkolni- 
ctwa obecnego w Polsce, które Sz. 
Autor proponuje obecnie zapewne 
prędzej czy później wejść w życie bę- 
dą musiały, gdyż istotnie najprostszą 
drogą prowadzą do celu — to jest do 
nauczania młodzieży pracować i my- 
śleć samodzielnie! 


„Straż Przednia*. Ks. M. Toka- 
rzewski. Kapelan b. Naczelnika Pań- 
stwa, Józefa Piłsudskiego i b. Prezy- 
denta Rzeczypospolitej, Stanisława 
Wojciechowskiego — ks prałat M. 
Tokarzewski miał życie takie jakie 
było udziałem wielu polskich kreso- 
wych księży katolickich. 

Życie to nie po różach, nie po za- 
możnych probostwach, ale częściej po 
miejscach wygnania i kaźni się to- 
czyło. Wyjść z tego padołu prób 
i cierpień z duchem umęczonym mo- 
że, ale jaśniejszym,  potężniejszym 
i piękniejszym, z aureolą wiary nie- 
złomnej i chęcią dalsze go czynu twór- 
czego dla Opoki Piotrowej, to za- 
sługa nielada! Ale Sz. Autor książki 
p t. „Straż przednia“, opowiada swe 
dzieje tak skromnie, z lekceważeniem 
zasług własnych, które ignoruje, z zaz 
naczeniem, że pisze dlatego tylko, iż 
komuś mogą się te notatki przydać, 
że naprawdę, oddaje wielką przysługę 
czytającemu ogółowi, gdyż kążdą kar- 
ta stwierdza istnienie wśród nas pło- 
miennych dusz, pełnych poświęcenia 
1 prawdziwego cichego bohaterstwa, 
które pozwalają społeczeństwu polskie 
mu z ufności rozglądać się po obec- 
nym oceanie zmaterjalizowania i karje- 


rowiczowstwa, upadku etycznego i po- 
wojennej nędzy moralnej. 

Nie przeszkadza to wcale, że wła- 
dając dużym darem narracyjnym ks. 
prałat Tokarzewski każdą stronicę oz- 
dabia humorem prawdziwie polskim 
i prawdziwie polską dzielnością i roz- 
machem. Dziełko pełne wspomnień 
historycznych o osobach wybitnych, 
zdarzeniach ważnych, pełne szczegó- 
łów nieznanych lub małoznanych, czy- 
ta się jednym tchem jak najwięcej 
ciekawą powieść o nowoczesnej szyb- 
kozmiennej fabule, boć i jest ono ni- 
czem innem tylko kartami szybko- 
zmiennego życia spółczesnego i nie- 
dawno minionej ciężkiej lecz chwaleb- 
nej przeszłości. 
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PRZEGLĄD CZASOPISM. 


Wśród czasopism dla młodzieży 
prym trzymają zawsze barwnie, a wy- 
soce pedagogicznie redagowane przez 
p. Wł. Kopczewskiego „iskry“. w któ- 
rych nie brak naszej młodzieży lekkiej, 
ale jednocześnie pouczającej i umoral- 
niającej strawy duchowej. 

Pod redakcją p. E. J. Kuryły za- 
czął wychodzić w Warszawie miesięcz- 
nik pod tytułem „Taniec i Rozrywka“. 
Pierwsze numery obfitują w dużą ilość 
nader ciekawego materjału, nie tylko 
dla zwolenników Therpsyhory, alei dla 
każdego. 

„Radjc-amator* w numerze 1 szym 
z r. b. podaje bardzo obfity materjał 
z dziedziny radjofonji i radjotelegrafji 
Jest to pismo niezbędne dla każdego 
posiadacza radjoodbiornika, gdyż w każ- 
dym numerze znajduje on całą moc 
encyklopedycznych wprost wiadomoś 
ci z tego ząkresu. 

„Radjofon Polski* wprowadził od 
niedawna pożądaną inowację, a mia 
nowicie dodatki w postaci schematów 
różnych odbiorników. 

„Kobieta współczesna“ z dodat- 
kiem „Mój dom“, ukaże się w pierw- 
szych dniach kwietnia r. b jako ty 
godnik wszechstronnie omawiający 
sprawy kobiece i potrzeby domu no 
woczesnego. Redakcja na czele z p. 
Wandą Połczyńską, doświadczoną kie- 
rowniczką czasopism tego typu zdo- 
łała zgromadzić najwybitniejsze pióra 
pol kie. Współpracownictwo, między 
innemi, przyobiecała p. Julja Kisie- 
lewska z Płocka i p. St. Kołaczkow- 
ski do niedawna prof. w Włocławku, 
dziś zamieszkujący stale w Warszawie. 
Prenumerata wraz ze wszystkiemi do 
datkami tablicami kroju i wzorami 
robót wynosi 5 złotych miesięcznie. 
Wpłacać ją można na P. K. O. kon- 
to Nr. 14,560. 


„Panteon Polski* w nowem swem 
wydaniu przynosi dalsze życiorysy 
bohaterów naszych, poległych w wal- 
kach wojny bolszewickiej i światowej. 

„Głos Ludu“ jest istotnie znakomi- 
tym pismem ludowym i omawia spra- 
wy bieżące żywo, a dokładnie. 

„Życie Włocławka i Okolicy* wy- 
dało już 3-ci numer w r. b. i przyno- 
si nader ciekawe materjały odnoszące 
się okolicy Kujaw i Włocławka. 

„Głos Wierzycieli* urządza nader 
ciekawy plebiscyt za natychmiastowem 
zniesieniem dotychczasowych rozpo- 
rządzeń waloryzacyjnych. 

„Nowiny Trentońskie"*, tygodnik 
poświęcony sprawom ludu polskiego 
w Ameryce, przedrukował wiersz na- 
szego redaktora p. t. „Orzeł biały, zer: 
wał pęta“. 

„Poczta* organ Związku Pracow- 
ników Poczty, Telegrafu i Telefonów 
R. P. w dalszym ciągu walczy o spra- 
wy dobra służby i poprawy bytu pra- 
cowników tej ważnej agendy państwo- 
wej. 

Każdy wioślarz, żeglarz, pływak, 
powinien prenumerować „Sport wod- 
ny“, miesięcznik przynoszący mu 
w tych kierunkach wiele cennych i no- 
wych wiadomości. 

Kupcowi pragnącemu się reklamo- 
wać, odda niespożyte usługi zapre- 
numerowania miesięcznika p.t. ,Sprze- 
daż i Reklama“. 


W Płocku ukazywać się zaczęło 
wydanie lokalne warszawskiego A B C. 
Redaktorem jest p. Dąbrowski, a wy- 
dawcą A. Gzowski. 
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BIURO PARCELACYJNE 
STANISŁAWA ŻÓŁTOW- 
SKIEGO W PŁOCKU. 


W tych dniach b. Komisarz Ziemski 
i b. delegat Wydz. Parc. Banku Ziemiań 
skiego, p. Stanisław Żółtowski otrzymał 
zezwolenie Okręgowego Urzędu Ziem. 
skiego na sprzedaż majątków w całości 
i na parcele. 

Długoletnie doświadczenie w tym kie- 
ruku oraz cały szereg podziękowań za 
przeprowadzone dotychczas  tranzakcje, 
dają gwarancję, że Biuro p. Żółtowskiego 
nietylko ze względów handlowych, ale 
społecznych i gospodarczych, przyczyni 
się do rozwoju naszej dzielnicy, a kli- 
jenci odniosą zaś rzetelny pożytek. 

Biuro udziela zaliczek na parcelację, 
załatwia wszelkie formalności w urzędach 
i Banku Rolnym i posiada zawsze solid- 
nych nabywców pojedyńczych i grupo- 
wych. 
0009990990009909692029209 


CENY OGŁOSZEŃ: 11 str. — 200 zł.; 1/2 str. — 100 zł; 1⁄4 str. — 50 zł; 1/10 str. — 20 zł. 


Redaktor i wydawca; Konstanty Bolesta-Modliński, 


Odbito czcionkami drukarni „B-cia Detrychowie* w Płocku. 
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©  NAJWYBITNIEJSI KUPCY 5 
© zbierają się co miesiąc i dyskutują na temat 8 
a jak można umiejętnie reklamować się 3 
© i sprzedawać swój towar. R 
x Stanowi to treść miesięcznika Q 
S „Sprzedaż i Reklama”. 3 
© Numer próbny bezpłatnie. I 
O KOSZYZOWA, 7. WARSZAWA. S 
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DOA 
„SKLEP POLSKI“ S 


| ul. Kolegjalna, 5. Visavis Hotelu Polskiego. 
POLECA 
w wielkim wyborze koniekcję damską i męską, 
koronki, hafty, pończochy, skarpetki 
oraz norymberszczyznę. 
Posiada laski, parasole i walizy podróżne. 
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Godzinę 
trwa podróż 
do ŁODZI, 
dwie do 
KRAKOWA 

lub 
| GDAŃSKA, 


| cztery do 


: WIEDNIA. | © AEROLO" | 
= TANIO i WYGODNIE: , = 


4 SAMOLOTY POLSKIEJ LINJI LOTNiCZEJ fi 
| 


kursują codziennie na linjach: 


Warszawa —Łódź 
Warszawa—Lwów. Warszawa— Gdańsk 
Kraków—Wiedeń i Kraków Lwów 


Informujcie się: = 


Warszawa, Nowy Świat 24, Telef.: 9-00, 1-88. 
Lotnisko: telef. 8-58. 
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Kraków U 
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D 
> ZAKŁAD STOLARSKI ù 
4, PODEJMUJE SIĘ ROBIENIA OŁTARZY, Ś 
URZĄDZEŃ SKLEPOWYCH i MEBLI ? 


PIOTR STIENS. 


KOLEGJALNA XN 11. 


i MAGAZYN OBUWIA j 


M. RAJKOWSKIEGO 
w Płocku, ul. Kościuszki 10 


poleca Sz. Publiczności m. Płocka i okolicy 
obuwie męskie, damskie i dziecinne. | 


Robota wykwintna i ze skór pierwszego gatunkn (la- 
kier Szterlinga) poleca się szczególniej obuwie szyte, 


pasowe. Zamówienia wykonuje się starannie i punktualnie. 


Uskutecznia się też i ceł ik Ho) 


EE EREET 
„SPORT WODNY” 


Sk 

$ Czasopismo poświęcone sprawom 

ŁO wioślarstwa, żeglarstwa i pływactwa 

M CIEKAWA TREŚĆ! sę 

M Dużo pięknych ilastracyj. 3; 
Okazowe egzemplarze na żądanie! 

$ Warszawa, Koszykowa 7. 
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WT pozwolenie odpowiednich Władz na otwarcie 


Gabinetu Hygieniczno- kosmetycznego 
zawiadamiam. że takowy otworzony będzie z dniem 1 go 
marca 1927 r. w Płocku, przy ul Kolegjalnej No 4 m. 9 
GABINET WYKONYWA 
Masaże i wszelkie zabiegi wchodzące 
w zakres kosmetyki i gimnastyki. 
Przyjęcia codzienne od godziny 1i-ej no i-ej w poludnie 
i od 4ej do godziny 6 ej wieczór 
O czem podaje do wiadomości Owółu mieszkańców m Płocka 


Gahinet Kygieniczno-Kosmetyczny „KYGIENA”. 


GSO WAWRZE CE 
Obraz w ramach prezentuje się przepięknie! 
Każ sobie oprawiać obrazy tylko 
w SKŁADZIE p. í. 


ANTONI SOROCIŃSKI 


Skład ram, mydła, świec kościelnych, szyb, szkła, 
© przyborów malarskich, łakierów, pokostów i t. p. 


PŁOCK KOŚCIUSZKI, 3. D) 
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DACHÓWKI GLINIANE WSZELKIE 
Azbestowo-cementowa „ETERNIT”. 
Blachę, papę, smołowiec, wapno, cement, kafle, 
szkło, trzcinę, cegłę wszelką, sączki i t. p 

materjały budowlane poleca 


Dom Handlowy „STAMAT” 


(dawn. Stępniewski i Matławsk!). 
Warszawa, Wilcza 23. . Tel 24589 
SZR ESY» „STAMAT- WODO 


COO = 8685 


Magazyn Zegarmistrzowsko-Jubilerski 


W. KIPER 


w Płocku, ul. Kościuszki Je 1. 


Poleca w wielkim wyborze zegary, zegarki 
i budziki najpierwszorzędniejszych fabryk 
genewskich oraz biżuterję złotą i brylantową. D) 
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STOJ!! 


Nie odwiekaj swego szczęścia! 


Wstąp do szczęśliwej Kolektury Polskiej Loterji 
Klasowej 


JULIUSZA KARSKIEG 


Telefonu Ne 208 


Płock, Dominikańska 3 m 4. 
[a Wybierz sam sobie numer losu do 15-ej Loterji 


á a fortuna ci się uśmiechnie! 
Możesz wygrać 600,000 zł. lub jedną z wielkiej 


NM 


A 


liczby dużych i średnich wygranych, których 
ilościowo w 15 Loterji dużo przybyło. 
Co drugi los wygrywa! 
Szansa więc wygrania olbrzymia. 


Cena losu 40 zł, ćwiartki 10 zł. Ciągnienie I-ej klasy 
13 i 14 kwietnia. Kolektura radzi wcześniej nabywać 
losy, gdyż ma tylko ograniczoną ilosć biletów. 
Kolektura o wygranych zawiadamia bezzwłocznie i na 
żądanie natychmiast takowe wypłaca. 


r 

í PAMIĘTAJ! że 

z „Kupno losu z mej kolektury 

H Spędza graczom z czoła chmury”. Ai 


Kolekiura czynna w godz. od 9 do 12 i od 3 do 7 w. [I 
R-k Bankn Handlowego 307 1 P. K. O. 61399 ji 
[1 D IA —0 
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Ceny obniżyliśmy!! BEZ ZALICZKI! 
Na warunkach 
dogodnych! 


HALLO! 
HALLO! 


Kto jeszcze nie 
posiada u stebie 
w domu Radjo, 
powinien na- 
tychmiast zwró- 

A cié się do firmy 
„Radjo Emo“, M. Okoń, Warszawa — Zielna 11, telefon 
12-66. która urządza na warunkach jaknajdogodniej- 
szych kompletne radjo (antena, odbiornik i słuchawki) 
od 40 złotych. Przy minimalnym miesięcznym wydat- 
ku — żaden mieszkaniec Warszawy lub prowincji, nie 
powinien sobie odmówić tak korzystnej i przyjemnej 
rozrywki. Posiadamy wielki wybór aparatów detekto- 
rowych, lampowych (od 1—8 lamp.), wzmacniaczy, części 
radjowych, akumulatorów, baterji, głośników, lamp i t. p. 
pierwszorzędnych fabryk zagranicznych. Urzędnikom 
państwowym i osobom odpowiedzialnym sprzedajemy 
po canash konkurencyjnych na spłaty dłu- 
goterminowe. Porady fachowe. Na prowincją wysy- 
lamy na żądanie kosztorysy wraz z cennikami ilustro- 
wanemi bezpłatnie, Zwracamy uwagę na adres naszej 
firmy: „Radjo-Emo”, M. Okoń, Warszawa, Zielna 11. 

Telefon 121-66 (na parterze). 
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A. ZBYSZYŃSKIEGO 


na nadchodzący sezon poleca uwadze Sz. Publiczności 

uroczy ogródek z cienistemi altankami, gdzie od rana 

do późnej nocy dostać można dania na porcje, mleko 

zsiadłe z kartoflami, lody, piwo i napoje chłodzące. 

Wydaje się też śniadania, obiady i kolacje Dla więk- 

szych wycieczek na zamówienie. Można też dostać 

jj do domów codziennie świeże mleko i nabiał, jak rów- 
nież wielki wybór owoców w najlepszym gatunku. 
Szachy. ooo Warcaby. ooo Domino. 

| PŁOCK PLAC FLORJAŃSKI. 

i DIBI DAE] 


Firma egzystuje od 1864 r. 


F. KROWICKA 


PŁOCK. KOŚCIUSZKI Ne 1. 
DEWOCJE. OPRAWA OBRAZÓW. 


RESTAUROWANIE. 
FERETRONÓW, KRZYŻY, 
CHORĄGWI i t. d. 


Koregowanie olejnych obrazów. 


—— TAMŻE = 
PAS-GORSETY — najświeższe fasony. 


Pasy lecznicze—na ciąże i połogowe. 


„FLORJANKA” 


© 
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Nagrodzone złotym medalem w 1926 r. na Wystawie 
Ogrodniczej w Poznaniu. 


ZAKŁADY OGRODNICZE 


M. KOŻLAKOWSKI 


PŁOCK. o00 TEL. 115. ooo WARSZAWSKA, 40. 
! SZKÓŁKI DRZEW OWOCOWYCH! 
Oferty z podaniem cen na żądanie! 

Niezależnie od Zakładów Ogrodniczych, prowadzona jest 


BEE wzorowa Cegielnia Parowa %%E 
CEGŁY. ooo _ SĄCZKI. 


WAŻNE DLA BUDUJĄCYCH! 
Zakłady Ceramiczne „PUSTELNIK” Sp. Akc. 


polecają wyroby z fabryk własnych w Pustelniku, 
Miłośnie i Ząbkach. 


Dachówki różnych typów najpraktyczniejsze 
i dające trwałe i estetyczne pokrycie: 


ŻŁOBIONE (17 szt. na 1 mtr. kw.) 
KARPIOWE (45 szt. na 1 mtr. kw.). 


Raile kolorowa. Romploży pierowe. Sączki drenowe, legł, 
Zarząd w Warszawie, ul. Królewska 8, tel. 86-88, 


Y- Wszelkie informacje gratls. 
A y a E 


+78289878920208030028980800909001080%0 
HURT i DETAL 


w SKŁADZIE TYTUNIOWYM 


(zezepana Prasdbewia 


PŁOCK. Tel. 183. Ul. Kościuszki 9. 


WYBOROWE CYGARA 

TYTUNIE WSZELKICH GATUNKOW 
PAPIEROSY W ROŻNYCH CENACH 

i RODZAJACH 

GILZY ZE SŁYNNĄ WATĄ „UNJA“ 
WATA ANTINIKOTYNOWĄ „SANTÉ“. ` 
KRAJOWE MOCNE ELEGANCKIE «$ 
2 A TANIE KARTY DO GRY. że 


»Wizejkiś złecenia załatwia PR i dokładnie. 


"JF FIRMA EGZYSTUJE OD R. 1876. 
| HOTEL „ANGIELSKI” i RESTAURACJA 


Płock. Telefonu No 65 Tumska, 9. 
POKOJE WZOROWO CZYSTE. — SALA RESTAURACYJNA. — 
SALA BALOWA NA ZEBRANIA TOWARZYSKIE — KUCHNIA 
SMACZNA i UROZMAICONA. 
Ceny umiarkowanel 000 Ceny umiarkowane! 
W niedziele i czwartki FLAKI reklamowe. 


Doborowe trunki plerwszorzędnych firm 
W święta, wtorki i piątki podczns obiadu, u codziennie podczas kolacji dobo- 


rowa muzyka (TRIO) pad dyrekcją H SZALONKA. 
„DANCING TOWARZYSKI" 
Cor R r, 
RADJO --T. B. D. 
SP. Z OGR. ODP. 


TRZA 


aleca się łaskawym względom Szanownej Publiczność 
WRC Wiasc. KARÓL KESTIANIŚ. | 4 
WŁOCŁAWEK. UL. KOŚCIUSZKI, 2350 T ELES 
Dostarcza i instaluje na dogodnych warunkach kre- 
dytowych kompletne radjotelefoniczne stacje od- 
biorcze najnowszych systemów, gwarantujące odbiór 
wiadomości i koncertów europejskich stacji nadaw- 
czych (Polska— Warszawa, Anglja, Francja, Włochy, 
Niemcy i t. d.). 
POLECAMY LAMPKI KRAJOWE FIRMY P. T. R. 
Wszelkie akcesorja pomocnicze na_składzie. 


S. OŹMINKOWSKI 


BIURO ELEKTROTECHNICZNE 1 ZAKŁAD GALWANICZNY 
WARSZTATY MECHANICZNE 
NOWY RYNEK, 6. TELEFONU No 114. 
SPECJALNOŚĆ: 


Instalacje radjoaparatów od najdroższych do najtańszych. 


Zgłoszenia na instalacje radjoaparatów w Płocku 
przyjmuje Admin. „Miesięcznika Ilustrowanego“ 
Płock. Sienkiewicza 8, m. 10. Tel. 164. 


WŁOCŁAWEK. 
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BIURO 


Inżynieryjno-Budowlane 


„SEKTOR” 


SR 

S 

Sh 

S 

SB 

B 

3 Sp. z'ogr. odp. 
$ PŁOCK. Telef, 81. KOŚCIUSZKI, 6. 
SB Gmach Banku Ziemiańskiego 

5 „5 WYKONUJE: 

3 Szkice, projekty, dona 
È nadzór robót, oraz wszelkie 
&æ Przedsiębiorstwa w zakres 
2 inżyniecji, budownictwa, archi- 
$ tektury i instalacji wchodzące. 
SR 


0565666660665866856656 
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EZOO 85 46846545-08056508054685 4848 4588 
8 = 
| TARTAK:PAROWY 


Ducan Kumińskie$0 


W PEOREU Tel. N=40 Ai B 
poleca: 
Materjały drzewne z tartaku własnego z wyborowych 
własnych surowców. Przyjmuje zamówienia i wyko- 
nywa takowe akuratnie i terminowo. | 


IIICENY KONKURENCYJNE!!! 


Fabryka Maszyn i Narzędzi Rolniczych 
P. URBAŃSKIEGO eciemecia a 


pełnomocnik, prokurent i zarządzający 


Anioł Urbański 


FPOWLIESE A : 
Maszyny rolnicze z własnych warsztatów, Maneże, 
Młockarnie szerokomłotne i na targaną słomę, 
Młynki i t. d. 
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Wialnie, Sieczkarnie, Śrótowniki, 


Przyjmuje do remontu: 


Samochody, traktory, maszyny parowe i wszelkie urzą- 
dzenia mechaniczne 


ROBOTA SOLIDNA. CENY UMIARKOWANE. 


_ Wielki wybór maszyn rolniczych 
i na sezon obecny. 


A Nasza dewiza: „Maty zysk — duży obrót!” 
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Skład Qin, Wódek, Likierów, Towarów Kolonjninych I Delikutesów 


„1 J]. CZERWIŃSKI i 


Sprzedaje najtaniej, gdyż otrzymuje z pierwszej ręki 


Kawy, Czekolady, Herbaty, Kakaa, Cukry, Landryny, Korzenie, Przyprawy 
i wogóle wszelkie Towary Kolonjalne oraz Delikatesy. 


Największy wybór migdałów, rodzynków i różnych gatunków piwa! 
SPECJALNOŚĆ: 


Wyśmienite wina węgierskie i miody z najstarszej w Polsce firmy 


TEOFILA FUKIERA. 


PŁOCK. Dom W-go D-ra Brzozowskiego. Visa vis „Hotelu Angielskiego". TUMSKA, 12. 
Wina, Wódki, Koniaki, Likiery, Ros$olisy, Konserwy, Ryby, Sery, Wędliny Litewskie, 


!Odwiedzenie składu nie obowiązuje do kupna! 


S-ka 


Najniższe ceny! 


Niniejszem mam zaszczyt podać do wiadomości, że pismem Ga Urzędu CA. 
z dnia 24-g0 marca 1927 r. za Ne 2225 


uzyskałem zezwolenie na wykonywanie czynności 


Posiadając już w tym kierunku kilkoletnie doświadczenie - mam przekonanie, że 


- powierzone mi sprawy — przeprowadzę szybko i fachowo. 


BIURO MIEŚCI SIĘ W PŁOCKU 


KOLEGJALNA 8 (dom własny). TELEF. 


parceldcyjnych. 


z 


129. 


i czynne jest codziennie w godzinach pomiędzy 9-tą rano a 3-cią po południu. 


kupna — sprzedaży majątków w całości i na 


e 


Stanistaw Sółłowsk, | Zóttowski. 


BIURO WYKONYWA WSZELKIE CZYNNOSCI, WOHODZĄCE W ZAKRES 


parcele | 


di PRZY PARCELACJI—UDZIELAM ZALICZEK. -%80 


Posiadam nabywców pojedyńczych i grupowych. 
"Na żądanie — przedstawić mogę szereg dokonanych z dodatnim rezultatem tranzakcyj. 


Z poważaniem 


=) 


Redaktor i wydawca: Konstanty Bolesta-Modliński. 
s i 


wór 5-cia Detrychowie Ww Mech EK 


